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DRUHNY 


i DRUHOWIE DELEGACI 


CZUWAJ! 






Corocznie z okarSIOnlt Oziocko PrzewodntatĄtyłfzdYPofjBłwBpa^oJniutt w Btfptrrdnw zuchów 
i harcorzy 



Od bliskt? 75 lat harcerstwa towarzyszy losom Pola¬ 
ków. Przygodąitiloiorłym lob Starym munótjrein przeży¬ 
to, bez pnsesajl^yi winlo milionów obywateli. Spotkanie 
£ harcerstyi^em - to spotkania z takimi pofł^ciaml iak; 


cunek, wra^tiwość. flozpoczynający driś właśnie obrady 
VIII Zjazd 4rapropor>uje nam^ blisko 2-milionowej rzeszy 
członków Zwlązkg^ program na^^ajbilisze 4 lata. Oby byl 
ta program na miarę czasów, w Iftórych przy&slo rram żyć. 


Przewodniczący Rady Ołówne} 
Przyjaciół Harcerstwa 
Frof- HENRYK JABŁOIŚTSKI: 



troskliwy 



1 


doradcami 


sftłwrrjff pasta- 
wiło Od Vł! ZjKdiie probfem 
faifoia swej pracy. Stuszas 
óyTa i /esf koncentracja cwflgj 
oa pracy drużyn. Orf (flga, ja- 
Ifjssę dmtyny harcerskier la- 
itżą oso tytko ofakty działal¬ 
ności Zwiąiko na diii, osobo¬ 
wość ctitopoów i daawaąt, 
którzy niadiugo weldą w ży¬ 
cie dorosłe^ aie i to - jakim 


bądiie (ea Związek w ptzy- 
szlośct W dobrych droży- 
nech fodiisię tradycja daiaiaj 
pracy, wzary nastąpnia na¬ 
śladowana, wyrastają in¬ 
struktorzy - następcy atwc- 
nycrf drużynowych. 

Hucb przyjaciót pomalea ' 
wspiaroć tan kierunek - 
wspierać niezbędttą sama' 
fządność i sarnodzieittośó 


drożyts oraż caiego IwiązkOs 
ct\ronić go przed poSskimi 
choTobarni spektakuJarności 
i uroczystościomartri, By 
iTNjgf pracować iepioj - mcrsl 
byd sitniajszy. 

2 wystąpienia 
rra posredzenio ftGPH 
w dniu Zł slyerrfw 1. 

Fał. M. S^ym^ńskl 


Czy wiecie^, że... 

... z irrfariTi^icji, Mćn; zebraliśmy o pDBZcze^ńlnydi 

chorqg.wl. hufców, azęzepów, drużyn mairni |jy urożyć 

Mlodyrii". DoiteNSmy kilka- 
iiót metrów taśmy tarskaowej I jsli;^ iniormjicjl. 

trtiele, bezrfzo wiele cleltflvwBh izcczy dziele ilowszędzia 
i tam. gdzie brzmi hasło: czerwa) iub czup. Nie nnigPiśmy 
napisać O wsjyidtim, 

I Memy prośbę - jaiel i LJweł3Cle. te robirio coś bardio, alo 
to herdjEO ciekowszc^o oM wyczyteliścia w in- 

Formacjach - sanilosiczonych w tym i oastępnym - 
napiezcie do nee. Ne pawno nie Sóelcnle to bez echa. 

I Tymczesem przepraszamy Was za niedostalek iolorma- 
. cjl, A ■■Aszym iotormalorom z koinejid churofpwi dziękujemy 
ze pomoc w zredeflowahlu numerów nasziej fp^sjoty na VFII 
Zjezef ZHP. 

Czuwejl 


ALERTY 

NACZELNIKA 

ZHP: 

# T9B2 - harcerska pomoc 
ludziom dplknlętym 
Ekuthami oowedzi 

4 1903 - „Las poluebuie 
pomocy''’, czyli cedzenie 
drzów, usuwanie wialro- 
łomów, plelęjjnpwAPie 
szkółek leśnych 

♦ 1984. - „Walczyć o pokój 
i szraąśęba rudii'’ - tó hó' 
ido nie wymaga komon- 
larza 
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Reguły 
FAIR PLAY 


Nie zabiorę} '34 cóbn tecTnych pnyrzędów po¬ 
nad dpzwolniKj. 

N lo ZepoznawnI ale wczóSniei i terenem prze- 
loecłonym na tra^y biegu. 

PodotaK; zawodów mis blegnii ślepo z-a innymli 
biagnczemi. 

Nin stlreiji^ji uuytuOWańla OdnalezhzoyrJn pLI- 
ntlów łiontriolnych- 

Podczae biegu nie dewa] wsk&aówek Innym 
zawodnikom. 

PhcTtieH- biagii olo zadawaj inrym lawodnl- 
hoiTi fcud nyćli pyiaó 

NIti pnuhiagoji pnez tereny znj^iu pod 
uprawy. 

W przypadku lahlogokolwink wypadku, ptan- 
rwij bieg I udziel pomocy. 


Pr^ykłiHiawa 
usytuowania 
purrAłów 
kontrolnych 
w terenie. 
Jest zesedą, 
żo miejsce 
usytuowenlB 
purrldu Iroa- 
trołnego po- 
winpp być 
/erfnozneAZ- 
ate orfezyty- 
wene x mapy 

► 


Cpnlralnn Koai-isja 8 te(}u PNt 
Orfeelację rfzLila pray lyibklin 
Zwkjzku Lekkiej A.llelylt .1 {ul. Fo¬ 
ksal 1 y, tłO-ilTŻ Warsjr.iw.ni). 
CKUnU organizuje rozgrywki lś- 
j^owc różne;go rodzaju., krajowe 


TAM UZYSKASZ POMOC 


1 międzynarodowe lurrrieje oraz 
Aklualttid w I lidze 'wy¬ 
stępuje 12 drużyn, w 11 - 10 . Po¬ 
zostałe kluby, a jdsi N:h ponad 


38 , uhle^jjii się o aw.iris do lli^l. 
'Podając adresy klubów prowa- 
rfzjięycl^ sęk^ji,'! tlnO itw-jf^iny, 
ie nasi Czytelnicy br^dą nio};li 


uzyskać bun ppiiipc i dod.^tko- 
we inlormacje dotyczące lej 
pięknej drysi:y|'iiFlny. 

Dokoncnmie 
w iŁasfępnym odcinku 


Dip udidalii w Ićockuztb SXS-y,diru3yny hatotrakici szcze-- 

py. Odpowiedzi i wynil^i dntkowanych poniżej zidoA luiicży pn(x4sć 
w ttnuuuc dd 1 ezerwk^a tfSS raku pad adr«cni: .K^wial Mledyfli''', ul, 
MokolowsKn 2d, W-5W Wairzawa, r. doplikleiB na kepeick „BikD“. 
Trzy icsfaly, klótyL^b eptacawanis uzyskają najlepszą occa^^ zoslaną 

ntęporbigne bczplalDyin udzlalein (czteiDtunlriiriej reprtZieillaCp wraz 

n eptckudcm) w e^lnepohkicli ziwcdacL BnO pn. „PUelur tfajmlcHl- 

SEych^n ^dą tu iiui't[zerlwB łoaju mliubdków. tcłi Lcnnia 32-.Z3 ćiei*wca, 

miejsca Cdaftik. Powyższa zawodly ergiiuzowane pod palromliim 
Csnicalncj Kóńdsji na Oiicniację PZI.A, 

Ns zdobycJa kohjnyeh miejsc w nsszym kenkunia drużyny zrutang 
nOfoTMlzanc diiZą ito$aq itpirzćtu spe<tawq(i> (pFIkJj deo.y^ abuwia}. który 
funduję Etfeds {tJćwiw ZrzesKnia SpoiloiMBO Spóteielctrda Pney 
3 ,Stut''. Ponadto OiówAB Kwalara ZHP dla nailepszych ucznliuk.ów 
Jujakurzu nrRaniiuic specjaltiy obós wypoczyniówo-sjJialciuiłtwy (w czasia 
wakacji). Jest więc o co waJe^ć. A teraz- ruszMoiy na Irasy i de»hKzcn>i u> 
zawodach w Gd'aAsku. 













































































Młodyrh"^ rc-zmawia z dh. hin TERESĄ CHMlELFW- 
SKA - drużynawą^ komendantką Mie|śko^Gminnego H iflirca 
w K^łyb;-=ynie, delegatką na V"H ZHP 


„ŚH" - „Moje hifc«ritMO'' In Iflut 
honhuHU |jhi jmy pr/cd pini- 

mi micsi^ciini lulimiich 
dydi'^ P'□sfu^u^c il^ tym łuilem zi- 
pyUm również Clrhl^; jAkic jcstTifvnj« 
lHr«rftw 0 , to harccriih^D wmiEfńbrm 
mFiatecihu, iKiluizyuFt!, J 
cych do niego wlo^kiai? 

Oh. Tercii -Ten obrjz mcijegD hef- 
ccT&Cwd huljlEuj 4 JirdzEn - haróerte 
J Irtslruklorzy, poza tym środowisko 
i warunki w ja kich dzFalimy. Pracu|einy 
na ICTcnro S szkól podslawowychj 
tyłku dwie maj^ pernyprogram 
nauczania, pozoslate s^ malot^kle, za¬ 
ledwie Iri^yuddziabwc. Blisko połowa 
uczniów, około S^Cl osób^ oaleiy do 
ZhlP. Masze szhojy fi| n^fcunnle p^ze- 
nie mamy WHfc harcówek, je¬ 
dynie w Groszkach Eamlejsza druiyna 
ma SWÓJ k^E w zdobytym i 
■ipodarowninym pr^ez harcerzybarakó* 
Wozie. Podobna sytuacja jest w caEej 
chorągwi siedFeckleJrCbytia mogłabym 
się dollczy^r mUK 0 10 harcówei. 

Mol har<e#zł„. Są bardzo ch^lni do 
.pracy, szczególnie d z drużyn wiej¬ 
skich. Może wynika to stąd, że na.wsi 
dziecko już od najmłodszych lai wdra¬ 
żane jest do obowFąfków I c^pr.iwde' 
ciijżko haruje w donn u. W naszym re¬ 
gionie, gdzie laski, piaski i karaski - jak 
to sFę dawniej mówllp - pi>cl^lycFi 
jak paski potach nierzadko spolkasz 
nastolatka podążającego za koniem 
IplugEem. ,JHjjro(rrSiCwo dla dzieci wicj- 
skkh jest wszysikinn'" - pisata wasza 
czylelnrczka we wspomnianym już 
konkursie. fU^OTywIkie lak jest. Wici 
josi ciągle uboga w jakiekolwiek pla¬ 
cówki kulturalne; mato donaów kultu¬ 
ry, jeśli kino - lo tylko od ijsasu hIo 
czasu objazdowe, nie mówiąc już ó te- 
aUzó. I wMifiic harcerstwo 1^ luką wy¬ 
pełnia. Stwarza jeclyną inożliwoió roz¬ 
rywki, rozwijania zainteresowań, dzia- 
tanks-w grupie przyjaciół, 

- J»ki zatem powinien by£ program 
pracy drużyo wiejskich, ciy powJnien 
uwierać co:f ipecyflczncgri dla lego 
wialnie irodowiskał 

- GeneralnFe nie różnlcnwatabym 
pmgraniu dla drużyn w mieście i na wsi 
- na Szczęicie zreszlą same drużyny 
o jego kształcie decydują - ąle w przy- 
padku naszego jrodówlska wl^ej 
uwagi należałoby poświijclć wialnie 
kulturze, W mieście jest tó proste. 5ą 
muzea, wystawy^ kina, teatry. Wystar¬ 
czy, by driiżyika się umówiła, ±e naslę- 
pna zbiórka to bidzie wyjście do teatru 
I jui. Ma wsi wiąże srę ło z dużą wypra¬ 
wą- zapewnienie autokaru, zamówie¬ 
nie bitoEów, czysto zarwanie lekcji. Na 
coś takiego można sobie pozwolić, 
może raz do roku. 

- lak wobec lego sprowadzić kultu¬ 
ry do w«l, do wiejskiej drużyny^ 

- Wbrew pozorom takich możli¬ 
wości jejł sporo. W każdej wsi jesi fclob 
Rolnika, Kolo- ■Gospodyń Wiejskich, 
można itrzecież slez nimi doizadać.że 


wspólnie zorganizujerrty jakąś trnpne- 
ZV' A pót^ tym w $ainej drużynie I Har¬ 
cerstwo wypracowafo mnóstwo różno¬ 
rodnych Form; teatrzyki cieni, żywego 
planu, ob-rzłfdy, kominki, nie mówiąc 
już o piosenkach czy pląwićh. A różne¬ 
go rodzaju lurnlepe wiedzy, konkursy 
czytelnicze, plastyczne, pirnienki... 

- Przed dwoma laty byłaś komenda¬ 
ntką obozu CAS-oseikiego chorągwi 
^edleekiej. Żaslyn^Eśrle wówczas 
z bardzo deJrawych ppmytk^j* wylui- 
rzystznia łolkloru w pracy drużyo. Byty 
1 wycinankp, Stan« ludowe, ha, przed- 
itiwFliścIe cały obrząd wiejskiego wć- 



z hafcerzaml, .3 na lekcji jesI toolemoż- 
lliwe nie mz czasu na żadan luz., 

^ Mówrbli, ic kadrą w druzyoaeh 
wlejiMch stanowią w ogremnej wlą- 
kizosri nłuctyęJel*. Oey (ik Irwdmi 
.|«sl pozytkzó FudzF innych zawudówT 
- Fśzeczywiście trudno. Marzy ml 
się. żeby drużyntjwym został rolnik, 
sołtys, mechanik z kółka rolniczego, 
tleż by wówczas harcerze mogti sko¬ 
rzystać z jego 1 ‘acho'wtjicir powiększa¬ 
jąc wiedzę zdobytą w gospodarstwie 
rodzlcniw. Może wówczas warto było¬ 
by pokusić slęo jjkleśeKłra sprawnoś¬ 
ci, np. żniwFa rza czy ogrodnika. Moc- 
rdej chyba rwlązaMbyśmy sic ce środo¬ 
wiskiem, w którym żyjemy. Jak dotąd, 
w drużynach wicjsldc-h nie docenia się 
slopni i sprawności. I zatem stan rzeczy 
winię Wyłącznie drużynowych, bo idą 
na łatwiznę. Tu prawda, że jest przy Cym 
trochę zachodu, bo 1 ó trzeba skontro- 






ffładfeckr 
ohElz na 
GASfJzesły- 
nąt z cieka^ 
wych pomy¬ 
słów wyko- 
zzyBConre 
foiktoTU 
w ffT9Qy drtf- 
żyn. Dzi^w- 
ezyny ówlozę 
przyśpiewUf 
pizsń wle- 
csvFfiym cb- 
rzędowym 
weselem 

Fol. M. 

Jaworska 


serwując przy okazji gośdom re- 
gional ne potrawy, >, 

- Bo to jest naprawdc ciekawe, nioż- 
r>,-i się przy tym doskonale barwie, 
a I sporo rsauczyć. Wystarczy wziąó 
rrolei, magnetofon - jest to sprzęt dzii 
ogólnie dostępny - prrejśó się po wsi 
E zasięgnąć języka,,tó sIę przed laty 
śpiewało, tilricTiylo, nosllo I wykorzys^ 
lać potem tę wJęJaę na zbiórkach. To 
przede^ jest kullur^! 

- Akurat Twel harcerze rnają to 
szczęście^ że ich drużynowz ma odpo¬ 
wiednie przygolowanie,a CU mają zro¬ 
bić inni drużynowlł 

- Uwierz mij że wcale nie p^ttrzeba 
do tego jakiejś specjaFistycznój wiedzy. 
Rzeczywiście, mam podstawowe przy¬ 
lotowa nie chareograficznó, alę wszys¬ 
tkiego Inraego muszę się uczyć, szperać 
po różnegu rodzaju książkach i porad¬ 
nikach. Najważniejsze tO po profitu 
chcieć. Choć przyznaję-bardzo ważne 
jest, by drużynowy, Inslruktor, nnlaf 
określone zairiteresowanią, lio wów¬ 
czas żawną do niego lgnąć harcerze, 
któryrn la jego wiedza b^zie impono¬ 
wać i zechcą z niej skorzystać- 

- A jacy «ą dTuiynowj, z którymi Ty 
wspólpracujcszł 


ZADANIE 1 




- w naszym środowisku są to prze¬ 
de wszystkim naucz'yclele. 

- jak tralili do harcerstwat Czy naj¬ 
pierw byti harcercąmta potem nauczy¬ 
cielami, c^ odwrotnie? 

- W większości są to ludzie związani 
z harcerstwem od dzieciństwa, ale 1 1 ,i- 
-cy, którzy rozpoczynali pracę w hąi^er- 
stwie w wieku dojrzałym. Pó odpo¬ 
wiednim przygotowaniu, przeszkole¬ 
niu iia jednym, drugim kursie stają się 
równie waduśclowynii Instruktorami. 
Ogrom niB cenię moją kadrę; nie liczy 
tię ze swoim czasem, prowadzi irrlerc- 
su jące zbiór ki, jestbardzo oddana drrU - 
iynom. 

- Czy jest możliwe,, żeby naiięcycici 
bid inny na leki^i, a inny na zbiórce? 

- Maturalnie I Na lekcji trzeba prze¬ 
robić określony temat wynikający 
z programu szkolnego. Dowolności, 
nie ma tu prawie żadnej. Na zbiórce 
natomiast robimy tu, co chcemy robić 
i CD nas intete-suje. Oczywiście, każda 
zbiórka też jest jakoś zapro-gramowa- 
na, ale nawet jeśli nam coś się i^ie uda, 
to nikt nikogo do kąla nie postawi ani 
rslę wlepi dwói- Fora tym na zblórcó 
nauczyctel-drużynowy bawi się razem 

■J. Który prthFd odpewiidB prze¬ 
krojowi A-A? 


Iować. podsumować, ale stopnie 
I spriiWfKhścl są jakimś miernikiem lii^ 
dywiduolnej pra.cy harcerza w druży- 
nlę, Jedzle na przykład wiejska drużyną 
na jakiś ^lol, spi:tlyka lam harcerzy 
z miasta i widzi u nich ną rękawach 
!(|]r^xwrioŚcl, na pagonach belki,- Nu 
t patrzą z zurilrokią, czują się nieswo¬ 
jo, choć ftaprawdę są dobrymi htmre- 
Tzaml. 

- Bazą hiFCCTiłwa jeśt Intela, mimo 
że coraz trudnie j w n^j o kąt dla harce- 
rey. Czy w związku z łym, ż« kadrę 
drużyn wkJbkMi tUnowią eauczycte- 
le, łatwiej wipóljiracuje się ze szkolą, 
jej dyrekcją! 

- Ka terenie nujegc hufca ta współ¬ 
praca układa rlę bardzo dobrze. W Fn- 
nych środowtskacb jest różnic. Może 
dlatego, że jUT dużo chcemyl Ale prze¬ 
cież jęśiH coś robimy, to mamy również 
poirzeby I najczęściej zwracamy się 
z nimi do dyrekcji, jeśli rozumie ona, 
że harcerstwo jest sofusznlkiem izko- 
ly, że realizuje jej program wychowaw¬ 
czy,. lo nie ma Sprawy, ć^orzej, gdy 
drużynowy i dyrektor szkoły nie polra- 
lią się porozumieć- Często wynika tó 
z winylnsirukloró w, którzy ule potrafią 
uozyskać tyćh puteuclateych w końcu 


sojuszników. Stawiając sprawę; jesteś¬ 
my samodziclniii samorządni, niezależ¬ 
ni I nikt nam się nie będzie wtrącał - 
trąSAftiy sobie partner^. A przećleż 
samodztelność nie wyklucza dobrej 
wspólpracyl 

- Irt^rano Cię deiegalką na VIII 
Zjazd ZHP. Jakie naiuwapi Ci się 
w związku z tym relleksjc z oatalnich 
Izt pracy tsenjegn itodowlska, organi- 
zacjiiT 

- Zjazd jest szczególnym wydarze¬ 

niem dla Związku, dla mnie leż; jestem 
delegatką po raz plęrwsscy. ljważain,żę 
o sp/awach Hii/gąnli^ącji ^Hjwinnl dec^-y- 
dować drużynowi, a wśród delega t'6w 
jest ich, niestety, niewielu. Wynika to 
chyba stąd, żb wybiera się przede 
wszystkim ludzi znanych, z doświad¬ 
czeniem, któray pulrą-flą przebić ślę ze 
s-wolm głosem na lakim dużym forum. 
Ma pćwnu Zjazd rie załatwi nkzegó 
w Środowiskach, w których p racujrrrny, 
musimy to zrobić sami. Nalomiast bę¬ 
dzie to okazja, by przyj rżeć się generaU 
nie, co przez te cztery lata zrobiliśmy 
dobrze, a co nam n le wyszło. Ma pewno 
temu w^aratniu, a pr j;y jl l ijwląą- 

kowl, poświęci sporę uwągi prasą, rą- 
dlo 1 tv. Na CD dzierż nie jesteśmy zbyt¬ 
nio pod tym wtględem rętplesicąaul 
I zb^ mate Informacji 0 natrych działa - 
niech dociera do społ'eczeóslwa. Bę¬ 
dzie to też okazja, by pełniej przedsta ¬ 
wić nasze prębłęmy wJadaum pólitycz- 
nym i państwowym, bo nFe wszystko 
jesteśmy w stanie rozwiązać sami. 
W mętrti środowisku ubręśliliśmy kilką 
spraw wymagających zaioteresowania. 

Po pierwsze; mówimy bardzo wiele 
ę wychowaniu gospodąrcs^yrta, ę p4)- 
Irzeble zarabiania pieniędzy r^ własne 
poirzeby. A|e pylam, gdzie harcerze 
mają pracować? lak duląd zajmujemy 
się zbiórką surowców wtórnych, bądź 
pracami porządkowymi, za które ktoś 

luny bięęsę pcńsję. Czynie pora rastb- 
■■ówlć się nr>d aórg;rn]yiow;inlęm spół¬ 
dzielni harcerskich, opracowaniem 
cenników za wykonyvr.'nte przez njs 
prące? 

Po drugie: ciągle dyskutujemy, czy 
harcerstwo powinno stawiać na jakość 
swoich .sifiręgów, czy na Ilość. Ma wsi 
r>a ilość. Poniewai tu, tylko w harcers¬ 
twie dzhecl zn.tjdują inężllwęśćząthawy 
l działania. Natomiast w mieścieharce- 
rslwTj riinże być elitarne. 

Po trzecie ; potrzeba nam pFóniędry, 
pieniędzy... WLern, że lo niezbyt popu¬ 
larne dziś siwlenbenie, ąlę musimy 
uświadomić ■wszyslkim, że vfrychowa-- 
nie kosztuje. Harcerstwu wiejskiemu 
te plertlądze są szczególnie polrzebne. 
Rudzico naszych dzieci nie korzystają 
z funduszów socjalnych zakładów pra¬ 
cy I wydatek S-12 tys. na obóz dziecka 
staje się próblemcm. Za co więc ma my 
kupić chnciażbysprzęl obazDW|/'- lo są 
już setki tysięcy zlolychl 

Cieszę się, że ■w projekcie uchwały 
stawia się w dalszym ciągu na drużynę 
i docenia rolę drużynowego. O tym jaki 
będzie Związek zdecydują przecież 
drużyny. 

- Dziękuję Ct za rozmowę. 


MARłA JAwOA^KA 



f^Przyjażń dziewczyny 
z chłopakiem 
to coś nadzwyczajnago" 

Płozę do ti.RF''w sprawie listu Beaty pE. 
dziewczyna rnoż? sr; prEyJgfjiló 
z chhłpKm? Cl^ fir Liii cen bar- 

jTiiic ^ciekawLI I chciałbym przeko¬ 
nać jego luiorkę, iż pr.i>j:iżń mLplzy dzie- 
wnsyrią a chłopcem JhI możliwa i wsiatib- 
Jn. ]’r/;yjDżó taka uinJejr, jest lopewiK na 
sto procent! 

W crąRti mokh lb lut iyL-iti zdążykoi 
pfreżyć wspaniałą przyjaźń z dzIewc^rM- 
Pozostnly mi mile witpaniaDciiia, ira pod- 
stawie których iwkrdzf, że kaidn liuu, 
pr^yjużń (d£Jei\'c;^na-dziewczyiia czy 
ę'hlopiik.. 4 :hli»pak) jcst lOailej ciekawa. 

PrTyjpjit z ehfnpulciErjn, którą też prze- 
żykm ^am na myśli ukisd cfiFnpak^rhb' 
pak) jest lakżG htkIjui uwagj^ ale przyjaźń 
dziewczyju-elilopak, to coś nadzwyczaj¬ 
nego. Chlepife jest szcaipiliwjf, że jnoicsię 
opiekować słabszą od siebie Istotą. Draew- 
cieyna wic^ że p/zyfażó 10 nie zostanie 
zrrwnni z błnbefpt pciwindu (tak jak to ma 
czasem, miejsce w pnsyjaśni pimiędŁy 
Jkiewczyriaeitij. 

Siachu teoria nJe wysianej, Beato, abyi 
TToiiutiiijila przyjaźń „óiin-on''. Zrozu- 
mietz i». gdy samo to pizeźyjesz- 

Pawei Hajewiki 


Zapobiec tragedii 

Jeslem iicTinucjn I kJ;^Sy LO. Wicłc sły- 
szdJem 0 narkoinanach. F^rzeraża tiuiueira- 
[{ńlka rycli ludzi. którejś zaudycji radiu- 
vfych iFiówinnn, żć nalelifoby zabronić 
siztiia maku w l^sce. Pr^ypadluwro ehi- 
chal tej aiłdycii mój ta|n. Cdy lapytalcdi 
później, «j sądzi ó tym probiernie, n,™ 
irnial sip I pciwLeJzial, że nie ma sensu 
zabraniać sianiu ntnku lylku dlatego, że 
kilku głupców che-c ióble skrócić życie. 

Przeriizstem sep tym poglądem. 

Wiem, że jesteri zj mtiKly, żeby pomóc 
lym ludv3ut]L. którzy sami, dobrourolnk, 
!i praccieź... l>cż wolnie odbierają sobie Ay- 
de, ale trzeba nri rolnć! BLigai]a,pDŚwipć‘ 
dc kJka artykułów 1ym spiawoini. maże 
ci, klńmy nk są jcszcze tUjkorinnainL^ 
a zaczynają próbować^ okadzą oabie spm- 
vrf zidebezpiecaerttstwa. Może slpiipaiftię- 
taję^! 

Wiele T-aEinyfljkeni -a rych sprawach. 
Manyrtf się, że tak mste jk=i enStodków, 
w których móżna leczyć uzależnicmyidi. 
Być mnąc satii spróbuję kiedyś podjąć 
pracę w lakkj poraditi. 

Dtiiga aprawa, kcón ciniie bardzo nie¬ 
pokoi Eo kuy Jb rych, którzy pendukują 
i dosrarciają narkoiyki. Plraecicż powlnnn 
się sroaawać wobec nieb najwyliK wymia¬ 
ry kaey - są IJawiem współwinni Łmiercl 
wielu liidti. 

Co sądzicie o tych śpnwach?Cliclaihyni 
ruwiąuC korespondeiKjp zEudźnji, którzy 
myślą tak jak ja. 

Mariuaz Wiewtóra 
Lil..>loeae-WrDtjsk[cgo łl/41J m. 74 
42-200 Czpłtedsuwa 


Na trasie marszu na oriertta- 
cję ustawiono punktów 

kontrolnych, Nji każdym z pun- 
klów uczestnicy mieli odpo¬ 
wiedzieć na pytanie o tematyce 
orientacji lerenuwaj. Tylko jed¬ 
na z trzech podanych odpowie¬ 
dzi Cw forrale t|UlżUl była prawi¬ 
dłowa. Odpowiadając prawi¬ 
dłowo na wszystkie pytania 
tlćzóslnlcy dowiadywali się 
o zaszyfrowanym położeniu 
siódntego punktu kanimi nego. 
Zadarłem uczestników konkur¬ 
su jest podanie odległości I kle^ 
runku (azymutul ukt^ego pun¬ 
ktu. A oto zadania na poszczę- 
góEn'ych punklach kontrolnych 
trasy (prawidłowe odpowiedzi 
Ęąkręślić w ódpówiednich rub¬ 
rykach załączonej labeli|ir 


1. Która z pokazanych parryiuu. 
ków odpowiada sobie? 

2 . Która litćrs połóJsóJta ' jest na 
pólroGry wscłifld od iipdka ur- 
.eisy 3x^n> 

3 . Która nipa Jeac zorientowana 

WskoTananii bOmplłU? 


^. Który z poniższych umownych 
znaków topo^aficznych pizeJ- 
tuwb p<if ębf^ 

ó. OdlegloCó Emierzona vf tereiue 
między pimktairu 2' i 3 wyn .igi 
S23 m. Odległość u tnapić 5S 
mm. Jaka jm skata mapy?' A> 
ltl2St)f>, B) hlSWB, O 
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l\fa maf^ie śiAAia'ta 


Sukces rodzi się 
już w przedszkolu 


N ie Ifih dawna wyp^whadali^e 8ig na 
lamach „ŚM" w aprawie nauhk w eoba- 
tv> ^chM^yCfowana przeciwna 

chodzeniu do azItoEy w roboty. W padobnym 
duchu WYpawiediiari się równiat nauczycie-^ 
ICn Nio iHKJę przypemincł pTzytaiHtłnvCi> 
nęścići argumenlów, be przacież sami >4 
znacie. Faktam |e^t te Wssz ,i Waszych 
nauczycier; wysłucfiariy, i |esl i«lc. jak 
jest. Ne marginasća tych konsultacji ohcrali* 
byśfny opowiedzieć Wam o or^e nizscji nauki 
w Japonii, kteju, Mćry swę potęgę naukową 

i ekonoiniozntt rewdtięota prtedc ws^ystkl m 
edukacji \ wychowaniu swych obywateli. Po¬ 
rytej ąmlacjdnujciny .SpostrzdżCnid szwajcar¬ 
skiego pedagoga, Paula Schwarze, Ed6rv 
przez wiele lat, w ramach wymiany, byl nau¬ 
czycielem ne Dalakim Wschodzie. 

N a pOczęiek uwaga Ogólna, PotO, łoby 
nauczyć siq czytać i pisać, dzfCM^ jUpOil- 
ekle musląi pr?<u aalęm dn dziewięciu lal 


wkuwać 2 tysiące Znaków pS$ą/skich i|KanJI$j 
I dwa alfabety zgłoskowe, z dodalkD¥vyif1i 
zntkaml jHIzagana i Kalahana). Kto zań chce 
czytać trudniejHe teksty, musi nauczyć się 
jeszcze dwóch da trzech tysięcy znaków Kan- 
iiś. Nic CdZ dziwnego, ie droga do sukcesu 
rozpcczyna się jui w przedszkal u, które w Ja¬ 
ponii jest instytucję rta ogól prywatną i sto¬ 
sunkowo drogę. Kiedy sześcioletnia dzieci 
trafiają do szkoły podstawowe], pojreflą M 
czytać pismo zgłoskowe HlrOganl^fd ctęócio- 
wO także Ketąhana. Przedszkotakl potralrą 
także liczyć do siu. POOedtO malcy uetę się 
gry na fortepianie I na flecia. CZęćć tbleci 
gjpiawa, mai uje, wsiyścy nstomlasl obcują ze 
zwierzętami, co jest nieodzowna dla prawic 
dłowagp ksZtahOwanlą psychiki. Sfowam, 
program wyohowawczO^dydaktyCZny pCted’ 
szkole zapewnia gładkie przejście do she- 
gskkOj czyli dó szkoły podetewowej. 

„Jui przy wejściu dostrzegamy róirrrcP 
w porównarrJu za szkolą szwejfcarską'' — pisze 


Paul Schwarz. - ...fióżnjoe: w hotu w«/ścro- 
wym zefaimw/emy, podpOole yąlr sześeiussf 
uczrrJów - abuwre, odstawiamy je w spec/at- 
iW przagjódHi przow/dzrstje dO (pffO 
i wkfaćsmy mrąkkre panJodedomowe. Druga 
rótercar do kaf dSj Wssy mEwrna za/JWÓzkory- 
fejza, DrewrrJsina ścrane dp jpokrwy wysoJtoś- 
cf Odsłania rndok wncrrza. fJtwflrte są dodat¬ 
kowo lekkie /aponskla iżrzwr przesuwano. 

Tiwcla róćnrca; pokój naiNzycfefskf pfa ją^ł 
pokojem niedoslępnym. iżc^nlpwje mogąze- 
wize porpzuntJpó sfą lam ze swOiTml nsuery- 
crałaml. Po JskĘjaohpanu/e tam diaos: zeszy¬ 
ty, kaląikf, wykazyucznl^, CEaaoprajoalćwż- 
czenJa ^ wszystko pfątnry srp PS szaru-zjelo- 
nych sCofadi melaJowych. flrzmi fo może 
pazedoksaln^, ąta .tylko to, w tytn pomlesz- 
czenru nauczycret japoński może pracować. 
Tu ma swoj'e bJurko, ksfążJd I swój' względny 
spokój. W jego standardowym mieszkenru 

O pdmarwłrnp 45 m WT<* ” ■z tefliJły 

dla matioAsTwa i dwojga cbńrct — rrle dra 
nijej'sce arrl na bltrrko, ani na książki. Pokoje 
są zbyt mpla, ściany zbyt crenkie, aby można 
byfp skPncwntroweć sńą na pracy. 

Czwarfa lóżnrcer nowoczesne wyposażo¬ 
ny. IńAękstJóóć SdktW pdcfFWwOwycih jwpd- 
rrędża pnojeklOramr fTlmowymr, rzuirtrlcejni 
do przezroczy, ż#ywiforaorr f m^saBlafotia- 
mi kasetowymr, co trzeda ma j'uż nragrro- 
- towrd.,.'' 

t 

K fltea szkoła posiada jedno duża pomiasz- 
czenJa, pełniące rolę auli, sal i sportowej 
i jedfilnl, iwitmct tylu jsstosowań pomieazoze^ 
nie to pachnie paalą do podłóg i czyatofidą. 

Jpinlowie chodzą do azhrrly pizez G dni 
w tygćdnpó i przebywają w niej od ćsjne]- do 
aiedemnastaj. Nauczyciele o godZirtę dłułaj. 


Zadania dpmpwe możne, po uhończengu 
szkoły czyli pO gOdż. 17.00 - ódrlbrać w kle¬ 
nie, ale tylko przez 30 minut dziennie. Kto nie 
zd4ły, ma jeszcze okazję skoóczenie lch'w do¬ 
mu. Nie kontroluje się tego jak są odrabiano 
zadania dcmowa, tyl 1(4 ^h llc^ć.. W szko¬ 
le japoósktaj nikt nia pozostają w tej semaj 
l<|ąsl«- 

DiIbó pracy szkoły japońskiej można po- 
dzleltć z gmbaza na tizy etapty. Plerw&zy - 
nauka, drugie ~ spr^alanra, irtcer - kejęcia 
popotudrriowe. Oto jak opisuje drugi etap 
Paul Schwarz: „Zegaz szkolny roibrimiawa 
tjzy razy, Natychmiast przed óudyrrkrejn 
uatawiają się kolumny robocze, C7zfdrrDh mie- 
$zanaj grupy składa nauczyicrofowr malidu- 
nekr w5zy5cyObecn|lTarazfhwytająząm|e^ 
Ty, wisdra, śderki, ITozrcgasjęlromenda woj'- 
skowe.' fchij Pl, ictil, nf - złJ^ dwł, raz, dwa. 
^Fupy wchodzą dP Szkoły. Odbywa srą oO- 
dzjanneapzząląnla. Ctitoptyidziowtuęta kfę- 
f3'ą rra podfódze; zamlfiłają, ozorują, esys^ 
czę, myję i trotarują klasy, pracownie nauka¬ 
mi, fMltJty. Wszędzie mrowią rąk. Wpokejtr 
nauczydeJskim odkurza się akta, porządkują 
brurke, czyści podłogę, trzydzlasfu minu¬ 
tach tysiąc kitrshoIfLidów kCułczypraóę. ^kohr 
IWyazćzy, JasE dokładnie goC^rra 15.30. 


R O poFudnlu zaczyna działać przeszła SO 
klubów sportowych. Ucrnlowle majądo' 
wyboru m, in, siatkówkę,- koszykówkę, piłkę 
ręczirą, plAcę rrożoą, hendo, dżudo, go I shogl, 
badminton, tenis, terrls stołowy, łucznictwó, 
glmnaalykę, pływanie... Kto ma echrslę na 
inne zdjęcia, mofę jpiewtó W chóno, prowa¬ 
dzić konwersację w języku angialskim, grać 
na Instrumencie, gotować. W czasie popo- 
hidniowych zajęć szkoła brzęczy i dźwięczy 


tysiącem przeróżnych tonów we wszyslhich 
porniószczehiacłi. W kuchni szkolosj kilku 
cWopCÓw oprawię ryby r kwi śałetę, 0*9 
piętra wyżej inni pochylają srą nad rrarOdO- 
wymi wsrcabaml japoóskiml. Obok gra 
w shogi - japońskie szachy. W jęazCzó innym 
pomisazczeniu mratrzyni parzenia harbaty 
uązy dziewczęla IredycyjneJ ceremonii jaj pi¬ 
cia, jćdnago t rytuałów nictbędrrych w przy¬ 
gotowaniu de mąiżeńsiwfr cór Nipponu, jęk 
brzmi oryginalna nazwa Japonii, Zadziwiają¬ 
ca Europejczyka jaal zartbowanle ucizniów 
i nauczycieli. Nie ma tu chodzących w kółko 
i pilnujących porządku dyżurnych. Nie słyszy 
aię, tak jak u nas, ciągłego zwracania uwago 
wyjdl na świeże powletfżą, nie bdw się to 
piłką, zelfTi ę trawnika E|d. l1j>, A ^dnakwszę- 
diie widfrć dySCypUoę i zoękomllą organiza¬ 
cję. Potfebnia jeat również w szkołach śred¬ 
nich, 

Crakawy jest sysEam kar że różna przawi- 
niania. Np. jeśli kteś zostanie przyłapany na 
paleniu papierosów, albo prowadzi samo¬ 
chód łub motocykl tK» prawa jatrdy, zoi karę 
n ie może przez dwa dn i przyjść do szkoły. Kto 
oszukują podczaa sprawdzianu, przez G dni 
nie uctęstcza dc Slkoly, Sę to l^ry bardzo 
dotkliwa i zdaczeją się bardzo rzadko. Każdy 
ncfaó jtpOl^śki jest naprawdę dumny zę swej 
szkoły. Tę dumę podkreślę również szkolny 
mundurek, odznaka, własny sztandar i włas¬ 
ny hymn. 

Tych kilka uwag o japońskim SysIDmic 
szkolnym nia wyczerpują tematu. Nia mieliś¬ 
my zresztą takiego zamiaru. Chcieliśmy po 
prostu powiedzieć Wam, ie inni robią to 
inęcząji I chybą lępięj od nas. Może |araz 
łatwiej będzie nam arożumieć, skąd się wzlęl 
japoński cud gospodarczy. Wydsje się, is 
jogo kontenię tkwię Jeż w przedszkolu. (S.G.J 


HARCERZ MUSI 

BYĆ TROCHĘ... 



Sokółki „Świat Młe- 
dych'" dobrnął w pa¬ 
wian berdze mrożiny lutowy 
dizień. Dwudzieslokllkuelo- 
pniowy mróz poprzystrajal 
drzowa białym ttr&nem 
i oczyśiał ul ioe z przechodniów. 
Wszyscy pochowali się w zaci¬ 
sza domowe - my ^łOdężylJimy 
dę Komendy HoFca i... wskO' 
cryiiinay w stm „ukrnp"'. Cias¬ 
no, tłoczno, gwarnie. Orwanls 
głowy. Komendant Hufca druh 
Jerzy Eriailszewski dwoi się 
i troi. Za pól godziny rozpouy- 
na się,.. 

Kookiuift piosenlci 
h^cerskiejj 

Przenosimy się -do Domu 
Kultury palnego dziewcząt 
i ^tMopęów w hercerskteh muri- 
durach. Przyszli mfejscówl, 
przyjechali, przedarli się prz«z 
zaśnieżona I męfp przetarta 
drogi ci 2 ókolióznych Wsi. Wy^ 
brane w szkolnych elimlna- 
tjachzespęłylsóllścl będą wal¬ 
czyć o hufcowe laury, które po¬ 
zwolą Im wystartować nastę¬ 
pnie w ęhorągwianym festiwa¬ 
lu piosenki haręeisklęj wBIaly- 
maloku. Dla niektórych harce¬ 
rek i harcerzy z mniejszych wio¬ 
sek to pierwszy prawdziwy WV" 
stęp przed prawdziwą pub^lcż- 
rrośclą. Dlatego na pewno na 
(Hugo zapainięlaja len mtOŻny 
dzień 23 lutego 19GG roku. 

I choćtrerrtę me ją nawet ci bar¬ 
dziej „óśpldweńl'", zdenęrwę- 
wanie 1 napięcie powoli ustę¬ 
pują. Wkrótce tłum harcerzy 
W róinobarwirych ehustasb 
jest jednąwrelkę drużyną, która 
śpiewa e hercerskich wędrów¬ 
kach, nocach pachrtącyCh silo- 
wiem l 0 dniach pełnych slóó- 
ca. Temperatura w sali sokół 
skiego Domu Kultury podnosi 
sk? - pówlałę letem, przygodę. 

Wszyscy ućmiechamy się 
I bijemy hrofwa melamu Krzy¬ 
siowi Matysowi z Janowe, któ¬ 
ry wdzięcznie i bez tremy sło¬ 
wami melodyjnej pio$«tkl pro¬ 
si wszystkich o uśmiech. Obęk 
typowo harcerskiOgo, reprę- 
jentDwenego przez 12 zespo¬ 
łów repertuaru nie zabrakło też. 
piosenek liryczrrych, naśtrójo- 
wychj jak choćby własne kom- 
pOzycjB Markę Rymarskiago 
z drużyny „Braci Czamych" 
z Sokółki. Niektórym z łatwoś¬ 
cią przyszło nie tylko atrakcyj¬ 
nie przadsIawFóswój rępsrtua r, 
ale spełnić Jeszęze Jęden z wa¬ 
runków konkursu-totipięweć 
-ielę. 


Druh komendant wciąż pil¬ 
nuje, żeby konkurs odbywał się 
sprawnie, udziela wskazówęk 
konferansjerom, kafel wkfó' 
kłam zbytnio rozbrykanych i nie 
szczędzi brawywyśtępujęcym. 

Jury zdecyduje kto otrzyma 
dziś tytuł najlepszego zespdlu 
lub solisty, a (»3 za tym Idzfa 
atrakcyjna nagrody ufundowa¬ 
ne ptzez miejscowe Instytucja 
i przedsiębiorstwa. Niezalażrtlo 
jednak od werdyktu jury wszy¬ 
scy uczestrricy konkursu zosta¬ 
ją zaproszeni.- 

ita łtulig! 

- Tę FaśnJeżówkę jorzekazafo 
mm rtsdfaśrtlcfwo rra ołzes zi¬ 


my, sleposEaramy srąieby p(z- 
zosfala na»ę oazaws^- druh 
Jerzy uśmiecha się tajemniczo 
pokazując drewnianą zagrodę 
pisłożonę na skraju pięknego, 
sosnowego lasu. Jesteśmy kil¬ 
kanaście kilometrów od Sokół¬ 
ki. Wioska nezyws ślę Kładzie 
I poza leśnl(^ćwką llftiyzaiBd- 
wio parę ćhoE, poukrywabyth 
wśród lasu. lima wydaje się lu 
jaszcza hardziej mroźna i suro¬ 
wa. Z tym większą oc^belę pO 
pafrujemy więc w stronę plo- 


nąirych na polanie ognisk. Ale 
najplęiw t;zfika r>es kulig. 

Kllkanaśde sąd rusza w Iss. 
Na plarwszych saniach znlkó- 
rriptyakordsouistą druh Włady¬ 
sław Andrukiewlcz dzielnie 
przebiera zgrabiałymi palcami 
po klawiszach instrumantu. 
Dech zapiera, nlę można śpie¬ 
wać. P^zimy w obłókech pu¬ 
szystego śniegu. Ktoś wyska¬ 
kuje z sań, błegnle oboki. prze- 
krzykujOmy się, przerzucamy 
żartami, ale przecież mrór nlę 
zna żartów - trzeba aię ogrzać 
przy płonących ogniskach- Pie¬ 
czemy kiełbaski, jemy pyszny 
bigOSv popijamy gorącą 
herbatą. 

Ciaplej..., ale nadchodzący 
mrok każe wracać. Splatamy 
ręce, przekazując sobie „iskia- 
raczkę" - pczyjacialskl uścIsk 
dkmi, rrucimy: 

„Kto raz przy/ażnl poznał moc 
Nia bądzjo trwonił shżw 
Pny Innym ogolo, w irtną noc 
f?o zobaczanla znów" 

Z radoścląl T pizyjemruścięl 
Obiecujemy, że będziemy wra^ 
cać do Sokółki, przyjedziemy 
na każde wazwankt, 

EUfilFTA STORY 
Fol- Marylę ZWenlewake 

P.S^ Skąd lyłul? To wyznanie 
komOrrtlentaiCikólsklego hufca 
diuhe Jerzego MaliszOWSkię- 
go, W Sokółce 1 okolicy nazy¬ 
wają Bó „SJalonynfk". Wlezalei- 
nla bowiem od codziennej pta- 
cy w szkolę podjął się prowzh- 
dzAOla hufca t tylko w czasie 
czterech miesięcy zorginlso- 
wal siedem dmewisk i litanO 
szkolanla w soboty l niedziele. 
Skrzykrtąłlakkh jakon .rapalaó- 
ców ł wraz i nimi żam1e«a tea- 
lIzawBĆ bogata plany rra wlot- 
rię I lątp. I choć 1o wszystko 
spofeczna mbolB, a ni myśli na¬ 
rzekać. no bo; „dobry hamn 
musi być ttuchą uilony^ 



Aodęząj: IronJtuHU oędf Iowla pErnktawall nfe tyfJto dobór rwparfciw- 
ru, laczftkte jpOśób jtgtf prązęnteojf 




2 Wią 7 eh J-łsreorSTWa fvH:(kJcgn. wip[irpr.3cujŁ- z kilkunil Organizacjami micdzynarodOwirml- Olo 
Otł#: S^MD - śwlaicrwa federacja iWlodzięiy DcrnakTilyiiErłcJjCfarttA.-Mlądryjnai-oduwy KoiihICI Ku¬ 
chów fulccięcytH i Młodzieży Oo^aitaHccrj, BITEJ-Biuru MięUcyńJrodowoJ Turystyki i Wym iińy M,Eo- 
diieiy, iFM — Miądiryryafodtowy Kuch Śobotńw, CłSV — Międzynarodowo Letnio Wkuki Diiecręce, 
WSI - Światowe Biuro Skautów łSiuro EuropojskloJ, WACCCS- .WlaEowe Stowarzyszenie Dziflwci^i 
PrzrwmJnitzek i DZrOWC^łl Skaiitck {Komllr-t Eufopii-Jsliil, MZS - łviięJzyiia.rudowy Związek Stu- 
dc ni ów. 

W uzupełnieniu zappozt-nEOwsiicj mapki wymienimy organlz;icjp n,iriłdowc, z którymi Związek 
. UtfZymul.O konlaftly. 

Ktaje socjalistyczne i 

BUŁCAKIA - Organizacja Pienter^ka Dymił ruwskiegO' KOmiOrnuFu, UymlErowskl Komunistyczny 
Związok Młodzlt>tty; C2^CHDS40WA'Cł'A - OrganiEucja rjonierika SSM, SH>c)allatycany Zwtqa:ck 
Młodzieży Czcchniluwacjl; JUGOSŁAWIA-OfgahłkacjaPionićłÓwHlgOtłiwlh^lązok Zwiadowców 
tugOlławlh KIŻLO - Związek .SocjalintyicznoJ Mtodzluży Pracujęcc-j Koiól, Organizacja Plonlę-rf-ka; 
KUBA - Związek tdonlcrów kubańskich; MONCDLIA - Organizacja t^iOiiiOrika im. Śucbc Batorar 
NBD - Organizacja Pionierska Im, tirnłtfi Thilmnnnai. fD|; hUAłUNIA - Org^mleofjńi Pionierska 
Socjiliiityczn4.-j. Republiki Kumunll,KwtłickMłodzieży tćoinunistyrznin|; WĘCHY-Związek Ploulorów 
Węglozshich, Związek Młodzieży KorńunlsEycznoJr WiŁTNAM - Organizacja Pinnieiska Związku 
Miodzlc-ży Pracującej SOCjaliiIyCZnej Rc-publlki Wietnamu,- ±$RK - Wszr-ęhiwiąjrkiawa Org;aniEOcJa 
Pł 0 .nk:i>k.a im. W.I.Lenina, W^EeCliZwlĄZkOwyLonilnowski Komuilljlyczny Zwlązł-k Ołlodzicży, Kuini- 
lOE Olganlzacji Mladz ieżuwych EKMO>. 

Kraj#- bapłtal[i.fyczine 

AUSTRIA Klndnrland jungr-Oarde, Pf.ndlinder und PindlindEriiirkeri Ustorreichs, ClSV; BELCIA — 
Dj|;aolza.Cja Pionierów Knlgll; BEKLIN ZACH. - Drg.iTiizaeja Piuniers.ka Socjalistycznego Zwlrpku 
lUtlodzicży im. Karla Liebknechla; CYPR - Zjodnnrznna Demokratyczna Młodzież Cypru [ELżOrŻl;- 
. t>ANIA , Orgsiiicacja l'ionilcrów Danii, The Danlsh CuJde &co-ui Cotincil, C15V: FRANCJA - 
Organizacja Pionierów Francuskich,. Fcarics e1 Franchcs Camaradcł, Les Iclaireu&es er Eciaireurs de 
France; B.jaEn.ie-Zrzi.-azeoie MetatowŁów tUFM CGT); FINLANDIA-Demokratyczny Ziviq;zck Pionie¬ 
rów fJAskirh, S.arn[iion Takojai, Yu^ai&leh KeituSlIEllO, Organl.zacJa Dziecięca Partii Koalicryjnej, 
Kalicrao Nuorten Liltto: CflECfA - Organizacja Pu nierjka KornunlStyCznej Młodzieży CrecjI; NOR> 
WłGM - Ung(^ Pionlerr; PORTUGAtlA - Organizacja Pionierika; RFN ~ JUOge rlorrlero, DJe Falkcn, 
Bund (Jer Pfadfinder (.BdPj.; SZWECJA - Organizacja Piur>lcrs'ka, 5venslka Sooułcadet; WłttKA 
BRYTANIA - Th(r WooderaO Folk; WŁDCHV - Stowarryjrzenic d.s. KulEuiy, Sportu I Rekreacji tAR-CI 
kagazzi]. 

W kezjoch rozwijających ilę: 

afgani S.TAN — OFmnk.rałyizzna Organizacja Młodzieży AlganKtSnuj ALGIERIA — KraJOWy Zwłązck. 
MłodzleZy Algierskiej, Organizacja Dzlcciąca Flouarl Bnumediene; ANGOLA - IMflA Organizacja 
Pim^r^kJi IRAK -Organizacja Pionierska.PowszechnejFedarocjlMrodzlężylrako; |EMENPOŁU.PN. 
^ Ghiipnizaeja Pionierska pery Certtrolnej Kadzie Młodzieży Jerrwrtui KAMPUCZA - Organizacja 
Pionierska Kampui^Ay; KONGO - Związek Młodżlc-iy EOCjallStyCZOej Ludowej Republiki Konga.— 
' OrganlzMrJa Pionierska; tAOS - OrgenlZasfJa Pionierska Laośu; LIBAN - Ofgarłlzacja Skautowa 
. Związku Młodzieży DrtnokralyiiizneJ; NIKARAGUA — Młodzież SandinuwSka ,,1? fifKa'''' — Zwtązek 
LTiiecI Saódlnowskkh; ORGANIZACJA UWZWOIENIA PALESTYNY - Organizacja SkaulOW; TAN£Al 
NIA - Untoja wa Vljana; TUNEZJA -Skaucł Tunryzyjscy, 

I - -- -— 


wfecie,^ 













































„OwurwBtkf'' Uvti 

li- DH Im- Kaiirrłieraff JagisUo- 
miwalta- 

zana jaki> ta, hlćra „za rsbla pla- 
nlfldza''. Pońtyiilurtni stibkp, że 
nj0 idfil dobrze, jaźeli zarabia¬ 
nie pjaniędry na wFaana p<ilria- 
by ura$:ta do łSpr^i wydaizenioj 
ale chwafa drużynajn, która nie 
wya.iqgają rąk, lecz zekaeuj^ 
rękawy. 

Mo poczalku spotkania „otf- 
rywam" za prasę, bo hatparza, 
ogólnie i^eci bioręc, maję żal, 
^ uinterOsowania frodków 
maBowego przekezu 
twam polega rwli tym tylko, by 
pokazać^ jak barcetze wręczają 
kwiatki, Iwarząi szykowny szpa- 
lar. aiowem, z oiilyiTi uSmiC' 
Choro obsługuję uroczyśloilci 
dorosłych. ,jA my iyjamy nor- 
mainiej prowadzimy nprmalnę 
procę W d>vżynie, tym aię jed¬ 
nak r>ikl nre chcą zainlerasa- 
wań" pciybOCtOy- Bi¬ 

ję jlę w cudze piersi i przepra¬ 
szam za wszyslkia iśrodki maso- 
wago przekazu, klóronla poiro< 
llę uwolnić sio od niedobrego 
slareotypu pokazy^enha harcę- 
ratwa. t pytam o pionigdze. 

Źródła zarobkowania sę 
prosie, by ntę rzec, tradycyjne; 
butelki, zdjęcia. prewdzię 
butelki pozostaję, niestety, nie¬ 
wyczerpanym iródlam docho¬ 
dów, co Jasi „^eslugę" dorosłej 
części spoleczańslwa. Szcze¬ 
gólnie ostrzę aobia zęby moi 
rozmówcy na marcowa imieni¬ 
ny i okolicę ^więt wielka t^oc- 
nycłi {„życie codzienne Pola¬ 
ków"). Spizędałądjęć, głównie 
OkOllCżnO£ckiwychj z uroczya- 
toćct harcerskich - to również 
staFy dochód. Koniac końców. 


na mniej więcej pol&wę marca 
stan oszuędno^l drużyny wy¬ 
nosił około 70tys. zi. Shłedaslę 
na tę kwolę, oprócz zysku ze 
sprzedaży fotOgraHI I butelek, 
lekże saldo obozowa r ubiegłe¬ 
go roku i przekazane drużynie 
wynagrodzenie instruktorów 
te pełnienie żunkcji.l w czasie 
akcji letniej. 

W ubiegłym roku za własne 
pieniądze pojechali harcerte 
a „dwunastki''' na -obóz. Pierw¬ 
szy samodzialrry obóz drużyny. 
Byó mo.ie,ie wskełl polskiej to 
nkj jesi ewenement, bo się 
przecież jeździ r^a takie obęzy, 
przaslrzegałbym jednak przęd 
nleh-arcersklm zadzieraniem 
nosa tycb, kiórzy znaję smak 
samodzlelno&ci, Obóz elblęs- 
kieb harcerzy okazał aię bar¬ 
dziej somódzielny nliplarrowa- 
no. Otóż w oalatn lej chwili, rpż- 
myólNe aię kandydelke na ku¬ 
charkę. i chcąc nFe chcąc, sami 
musieli gotować. Z począiku 
było dużo sirachu, ale po kilku 
dniach odkryli, że niejeal to za¬ 
jęcie nię do cpenowanla. 

Drużynowy, pbm Janusz 
Świątkowski, zresztą delegat 
naZ}azd, pndkręila,ie drużyna 
„Ptaków" nie jesi iadrtą wyjgt-^ 
kawę efrużyną. To co robi, robi 
dla siebie, nie dla splendorów. 
Drtlęlanla, by tak rzec, zewnętrz¬ 
ne, podejmowane przez druży¬ 
nę, służę pnędę wszystkim jej 
samej, Tomu, żaby hsrcarkpm 
i barcerzom, a jesI ich SB, było 
dobrze w drożynie. 

Jako drużyna niewyjąlkówd 
„Ptaki'' maj:ę do VIII Zjazdu pa¬ 
rę spraw. OlD one: 

PO PIERWSZE; żeby w gaze¬ 
tach, w telewiijlr w radiu prze- 


kazywfió prawdę o harcerstwie, 
takim, jakie orK> jest, a nie ta¬ 
kim, jakra się wydaja redak¬ 
torom. 

pO □nUGlE: żeby przywrócić 
Iradycyj no nazewnictwo i ozna¬ 
czenia stopni harcerskich: mło¬ 
dzika / nthotbićikf, wywiidOW- 
ry / tropiciel ki, ówika f samary¬ 
tanki, harcerza orlego f węd¬ 
rowniczki, 

PO T-HZECIE: szerzej nawiązy¬ 
wać do już 75-lelnręj Iradycji 
bancęrstwa, cznrpaó z tej skarb¬ 
nicy dęiwiódczęt)i pokoleń 
[przopraezem, cle tu moja uwa- 
, ga na marginesie: dlaczego ma 


to zrobić Zjazd? Toż tę jest za¬ 
danie I powinnoćć drużyn. 
Zjazd ani ktckolwiokinny trndy- 
cji rtle powolc, anj joj nie unie¬ 
ważni). 

PO CZWARTE: wprowadzić po¬ 
rządek w Stosunkach pomiędzy 
szkolą >1 haroorstwem. To się 
bardzo wszyslkę pogmatwało; 
nie wsiyscy dyrnfctofży przyjęli 
dn wiadomości, ża ZHP 1o orga' 
nizBcja samodzEelna, bardzo 
Strzegąca tęj samodzielności, 
r nie jesi rzeczą dyrekcji zmiana 
drużynowęgę lub szczepowe¬ 
go, nie jeel lei możliwa irtgoro- 
wanie w program drużyny, 


w tpk zbiórki (z wyjątkiem 
spraw bezpreozeństwB, nalu- 
rai niej. Alę jest leż pówiun 
prąwny szkopuł: jak wiadomo, 
na zbiórki w terentę lędrętyCz- 
nie powinien wyrażać zgodę 
dyrektor, podobnie w przypad¬ 
ku wycięczok i biwaków. Mimo 
zapewnienia opieki pełnolet¬ 
niej dsPby, dyręklorsy maję tu 
glos, CkKŚz tym należy zrobió. 
Te sprewy dedykuję Zjazdo¬ 
wi w fmlenlu iź EDH, pożoste- 
wrając je {prawie) bez komen¬ 
tarza. 


JAN ORGELBRAND 
Fot. M. Złelenlewska 



HARCERZ 


wracają 


do Fromborka 



Pb dziesięciu ialacbód t^kó- 
Aczsnia „Operacji Frombr^rh 
IDOT" hatcerze znów wracają 
db miasta Kopstnika, Tym ra- 
zam, ja): za powiadają, na stała. 

Czy pami;ętaćid, co lo była 
„Operacja FromtHjrk '7 Od 
19&7 r. (czyli rok Pb bbęhodach 
łysfądecra Państwa Porskterko 
- stąd lOOlj rok w rok, lalo po 
leciB przyjeżdża Ił haroerzó z ca¬ 
łej Pbleki, by pomagać w odbu- 
dowia i rozbudowie tego nie- 
wjelkiego mfastoczka nad Zale¬ 
wem Wiślanym, by współtwo¬ 
rzyć Jego życie kulluralne. Ole- 
ciegb wybór padł na From¬ 


bork? Ano, zbliżały się pięćsai- 
ną urodziny lA/tcIkjogp Astro¬ 
noma j cłiciano je uczcić, po 
■harcersku, nie akademię, le« 
pbZbstawienisjr trwałego śle- 
du w jago miaście. 

1 & lipipa 1973 ręku „Opera- 
oję^' zwinięto i miastoćzhjo uło- 
żyło się do błogiego .snu. Nie 
Ejyt tb chyba sen nazbyt wygod¬ 
ny, skoro w 1931 roku nę Vli 
Zjeżdzle ZHP,, zjawiła się dete- 
gaęjg Fromborka, z prośbą, by 
harcerw doń wrócifi, Ojcowie 
mjąsie wyobrążali to sobie 
w łen sposób, że hazćdrżo 
[pnęde wszystkim harcęrzę 


starsi} będę przyjeżdżali tu na 
otioiy specjelnoSciowe, zwła¬ 
szcza o profilu artystycznym, że 
podejmą się przywrócenia 
miastu funkcii wypoczynkowaj 
i turyslyozncj, a takżę włączą 
się w życie spełeczne {np, będę 
prowżdziti ,i,zralóne pizadszkó- 
ia"). Siowem, chcieli, by From- 
bort! stal się „miastem har¬ 
cerzy"'. 

I w 1-933 roku harcerzezacięli 
powoli wracać. 

Al a był to już inny powrót, be 
obie strony - i miaslo,! łiarcar- 
slwó - ząatrzćgly się, ża -w ża¬ 
dnym razie nie ma to być akcją 
ani, lym bardżiaj, oparacja. 

Doświadczania lago zwiadu 
posłużę VIII Zjazdowi w podję¬ 
ciu dćoy^ji o trwalej gbacnośći 
barcenstwa w miaście nad Baj¬ 
dę. Jedno jest pewne. Obec¬ 
ność la powinna mieć natural¬ 
ny, pożądany i akceptowany 
przEz miasz^kąnców charakter. 
Ankieta przeprowadzona 
wśród Iromborżan ujawniła, 
ża, ćó prawdą, większość jast 
„za", ale nie brakło leż głosów 
„przeciw''. TagJosy, zwiasluję- 
ce, że będę zamykane drzwi 
przed harcerzem i, mają różne 
źródła. Kryje się za n imi obawa. 
Że harcerze „objedzą From¬ 
bork". Pzóćz polega na niapo- 
nożumienlu, bo, jak wiadomo, 
o-bozy dostaję „własne" przy¬ 
działy. Ofugis ŻJ'ódło riapokoju 
mięązkanców ma charakter po- 



ważniejBiy: otóż „obcy", 

a zv¥laszcza miodziaż, pauzy na 
rąoB, niejako zmusza do aklyw- 
rtości, budzi za anu, w którym 
spokojnio spoczywają mała 
polskie miesteczka. Trzeba ja¬ 
koś Wyglądać i na przykład nia 
wypada nre wziąć udzla-lu 
w ogłoszonym przez samorząd 
mieszkańców kprrkursię na naj¬ 
ładniejszą pososję czy ogródek. 
Jak cię widzą, tak... Ale właśnie 
władzom Fromborka, dużej 
części jej mieszkańców zależy 
na la kim łermencie, które go za¬ 
czynem byłaby irwala obec¬ 
ność hatćarfy z całej Pólski. 

ińrreszćro drzemię w nlekló- 
ryćh wąpom niania nie zawsze 
sensowrtycFi prac społecznych, 
pródejmowanych w czasia opa- 
recjp, kiedy lo jeden zeslęp za¬ 
sypywał dziurę, a drugi ję odkci- 
pywat, kiedy zasypano... życio¬ 
dajny kanał. 

Z tymi wszystkimi obewam I 
i zasłrzóżaniami należy się li¬ 
czyć oczywiście. To naturalne, 
żę ludzie myślą różnie. Ale 
przecież nie malkonlond wyra- 
żaję powszechną opinię - la 
jast bowiem gBnBrałnie„ząi". 

Obu stronom -. i mlaslu, 
iŹHF zflleży na jasnym określe¬ 
niu celu przyjazdu łiaroerzy. 
Miasto swoja nadzieja i oMirzaki- 
wania sformułowało, źesirony 
harcansEwe ześ słyszy się opi¬ 
nie, że wlaśitle tu, we Frombor¬ 
ku można by wypróbować no¬ 


wą koncepcję aktywności ŹHP. 

Bo dobrym doświedczeniein 
^lążku jasi to, co określamy 
mianem „baicerz w palu'',a 
włęc biwakowanie, lurystyka, 
aboidwnIciwOj zaradność 
w terenie, ale to dalece nie 
wEżyctko, Chodziłoby więc 
o wypróbowBoia npwygb 
„sposobów na specjalizację'', 
Stęddzia-ialiKrśćwmieśda her- 
oerśkkli malarzy, fotografików, 
elektroników, archeologów, 
astronomów {no, jasnej, orga¬ 
nizatorów turystyki - będzie 
bacznie obserwowane. Zau¬ 
ważcie, że chodzi wyraźnie 
o przesunięcie w harcerskim 
żydw akcaniów na nowcuHies- 
ność, na nowa lormuly działa¬ 
nia. Chodzi przede wszystkim ! 

o obecność „społecżnje użyte- ' 

czną'": haroersiwo mogłoby 
np. zająć się usługa mi na rzecz 
łljdnoś^ [zawsze to jest pięta 
achillesowa) i obsługą ruchu 
turystycznego na Warrrtii (rocz- j 

nie bkólo ćwierć miliona osób I 

odwiedza te strony]. Gdyby to 
się udało, być może wypracują 
się wreszcie formy rozumnego 
w^owanfa gospodarczego 
w Związku, łączącego służbę ng 
rzecz spoteczeństwe z uczci¬ 
wym zarobkowaniem dla 
Msbra. 

Czy harcerze rzeezywJśćie 
wrócę do miasta i ciy wrócę na 
stale. - prłkaia ęzaa. Na razie 
Zalew Wiślany jest zarośnięly, 
g kąpiel w nim zabroniona. 

A i baza nienadzwyczajna. Tak¬ 
że słowe władz a konkretnych 
warunkacht pobytu liarceisry 
jakby zbyt okrągłe. 

Jak będzie? Wciąż jeszcze nie 
wiadomo. Jedno wsżakże wia¬ 
domo rta pewno. Nie można 
niczego robić na siłę ani bylę 
jak. 

JAN ORGELBRAND ' 



UWAGA^ patent! 

w CborągwIdCb dzieję się rzeczy ciakawir. O niektórych z nich 
poniżaj'. Może Was to ruiebnie... 

* Chorągiew bydgoska od lat prowadzi akcję nauki języków 
obcych. BANJO Utiy: ciesWegCi, rosyjskiego, niem radtiago 
i anglalokiaga, d'ci konwersocjl doslarczćjąc ory^|naEn.ycb Cżo- 
Cłiów, Rosjan, 'Niemców, a nswet Anglików. 

W Szczecinie, wspólnie r „Kuriofem Szczeelńskim'^ har- 
'COrzO órgąniiuję abcję „mały pedarak - dużo radośd" - dla 
Odmów Dzisoka. 

9 Krakowscy harcerze mają własny bafon ni ugrżanę po- 
wietrza; zorganizowali lOi wyprawę w Himalale i w Andy fza 
własno pionFądzo). Tarriżń - istnieje „Hardllm" - czyli oćrwfOh 
wiedzy o filmie I slamląd rozchodzi się czaBopismu „Harcerz 
Azeczypoapotltej". 

• W Nowosędecliiam wprowadzono „urocWnową alejki'' - 
sadzisz drzBwko-, pFszBBZ - kFedy i się podpisujesz. To jest Iwoje 
drzewko. 

« Hufce w -cherągwl kaliskiej pbią ffŁonoflraftlą „Hbtorla 
harcarEtwa kBlFskFego", 

# W Gostyniu fLestCZyósklel powslet filmowy kl ub diSadę- 
icy, a w La»nia amatórski rvth badania priosżtoici harcerstwa. 

4 W cf^orągwi bialskiej có dwa laia Udbywa się ogOlnppul- . 
gkl przegląd harcerskich teatrów lalkowych. 

4 W ZFelonOj GOfrO ćfilóto Harcerski Ośródafc Pegagogicz- - 
no-Rrawny, gdzla udziela alę parad mfudziaży, rotbicom, wy 
stępujęcym w imiemu miódzłoży' (nslruktorom. 



Jedną z zasad haroarsklch JssI aktywność spoFcozna i praca 
D-a rzacz- środowiska. DlO, co zrobili ninklórty Z Was: 

4 W Szczaemia, gdzia powstają UniwOrsytel ^(hcdnlopo- 
muraki - uczestniczą w gromadzOniu księgozbioru dla tej 
ucialni, 

a W Gdańsku - pcrdciss akcji „Morena" zagospodarowywali 
wzgórza morenowa, 

4 W Pilakiem - budowali i naprawiali przystanki PłCS. 

4 W WarszdwFa - z własnych pJsniędzy ufundowali F^mnik 
iMelćgó Powsłańce. 

4 W Krakowie - w ramach akcji „NJatopar^', czyli ochrony 
OJcowaktego Parku Narodowego I doliny Prądnika przekazano 
władzom administracyjnym mapą zagrożońekoFogicznychdO- 
liny Prądnika. Tamże - włączyli się w rewaloryzację zabytków 
podwawelskiego grotlu. 

4 l/y chorągwi rzestówskiej dobtze współdziałali ze spółdziel- 
^ czoścFą mieszkaniową, a harcerze z osr'sdlB Zodiak w RzOScO- 
wie oitzymail nawal I nagrodę od Cenlralnagn Związku Spół¬ 
dzielni Eiudownictwd Mieszka nloweoo. 

4 wf fnrtRTrwTiriioApHbn nnione miasii. -r 

4 Kieleccy barceme urządzili kilka miejsc biwakowych m. In. 
w Mostkach, Zagnańsku, Woli Kopcowaj {zopraszajął. 

4 W NowoaądeckFOm prowadzą WSpS nlalę sk^ „Dzlecl-DilH- 
oiom" dla chorych. dziOcl przobywających w sanaludech 
w flaboa. 

4 W Zakopanam harcerze wzięli pod opioKę Gubałówkę. 

4 W Nowym $ączu ^ prowadzą wiosenne patrole ochrony 
środowiska. 

4 w Ełbłąskiam - po powodzi na Żuławach przed dwoma laty 
■Urin.wypOSatyli w pomoce 1 podręczniki jedną z klas wslkols 
na wyspie Nowakowskiej. 

4 W BloIpstOćkiam więiizyll się w produkcją witamin dla 
regionu - rc klada ją ogródki i działki przyszkolna a starsi z KuCoi 
Podlasia pracują w gospodaralwoch rolnych. 

4 WTsrnObflEeskićm hąrcsfw podejmuję się ręczyć za kogpi, 
kto ma klopoly i w ICn sposób pumdigaję nioję-dnęinu wyj;^ 
z „dlolka''. 

4 W Leszcżyńskląm zblarąję kamienia z pól PGR {odpłatnie 
zrosztą). 

4 W Blaiej Podlaskiej konserwują i naprawiają urząckOnro I 
radlofonicziie w czasie żniw, np. potowe linia talafonlczna. j 
4 W BFolskU'Braloj pomagają w ochronią wód, CżysKząc hory. | 
Id Soły. i 

A wszędzie robią dużo dobrej rotłCty - ns ««i pizyrndy, 
ochrony środowisk. Innych ludzi {np, „zielone przedizhali). j 
SEewein - „harcars pemega innym". | 

I 

Harcerze 

zarabiają 

rozmaicie 

Ogromne łu pole do popisu dla ciekawych pOroystów; 
można wykazeć się Inwencją, pczy-okazji przeżyćoiekewia kil ka 
dni I czegoś ^lę nauczyć.'Olo giełda pomysłów [już z:realizowa- 
nych): 

4 Harcćrzć z Gdaóska-Olrwy myli tramwaję. 

4 Warszawska „Czerna jedynka" przepr-awadiifacnkietęne 
zlaoenie jednej z pieeówęk.flaukowych. 

4 WSEizaNnia przeprowadzono aukcję prac dtzlecięcycb. 

* W Kampinosie zbiereję kąsHany I tplędzFą. | 

4 W KrakCwle hsroerzB.latarnicy wykonywali prace na dą. 

ehu, czyścili lub n^elowoll kominy ilp. 

■ Herceizez MiąthOwa sprzątali szpilsl. 

• W Lcsztiyńskićm zbierano słoi ki dla „Pudlisrtik", którym 
wlaśnia zabrakło opnkowań,'wjęc płaciły bardzo dużo. 

A poza tyiii " wszędzie zbiórka runa leśnego 1 runa miejskie¬ 
go [butelki, makulatura, złom). 

Prosimy Wai: jeżeli mada nowy. dobry pom yił na zarobko¬ 
wanie, nepltacle do nm UrTądiiniy giełdę pomysłów pod 
hasłem: , Jak zarabiać - jak pracować, zechciej proszę ebikt- | 
tować''. 





































Minister Oświaty i Wychowania 
BOLESŁAW FARON: 



Dziewczęta i Chłopcy, 
Druhny i Druhowie 
“ Czytelnicy „Świata Młodych’*! 


Zwracam się da cs^tel- 
rików ^^roerskiej <g>az«lv 
£ okazji ztmająciAga srę VIII 
Zjaniu Harcerstwa Pchlsldc^. 
Można zapytać - 'dJaciego nri- 
nister Oćwraty i MZyc^owanii 
wypa włada się w sprawie Z}ai’ 
du ZH?, nie on jest przedeż 
f^aczBlnikfam Związku, nie jesi 
zwierTctinikiam sluHx)WVcn 
liBrownktwa Organizacji 
Sądzę jednak. Że w lej spra^ 
wie mogę się wypowiadać^ 
gdyż kontakty pomiędzy ^rce- 
rstwam a szkołą zawsze byfy 


i sa bardzo bliskie, a takie d late- 
go, ie ogromna większo^ har¬ 
cerzy - to przcdeż ucznlowid. 
zaś wiBlu jnyinjktonćrw harcer- 
Skicłi kiertljących Ezczspamą,. 
a często i drożyrrami to Wasi 
nauczyciele i wycihowawcyr 
Zapożnałem się z dyskusją, 
która w ZHP toczy sią Jui od 
kilku miesięcy rta konferen¬ 
cjach w poszjozogólnych huf¬ 
cach i choiigwiach. W czasie 
pobytu w edcolpch rozmawiam 
także często z uczniami nia tyl¬ 
ko o efektach nauki, ale o tym. 


jak spędzają czas wolny, co są¬ 
dzę o hsręerstwis, jakiś maję 
plany życiowa ilp. 

Z zain'leresewsniam zepoz- 
nałaiTi się leż z Wa^mr opinra- 
mi, klóre przadsławlirćclc 
w związku i pytenism „Swiiia 
iMIodych": „Moje harcerstwa - 
jakie jesi, jakie powinno być'', 
Czę^ tych Opinii dotyczy nie 
tylko harcerstwa, ale i szkoły, 

Spotykam się za stwierdza- 
niami, ie są szkoły, w ktdrych 
brak jsst Idimalu dla dżlsłalnoś- 
d haroaistwa, w których nau- 



czycidi interesują wyłącznie 
odsny uczoibw z poszczegól¬ 
nych przedmiotów i wyniki kla¬ 
sówek. 

Sądzę jednsl!, is znakgmitsj 
większości pedagogów zależy 
na tym, by w szkołach praco¬ 
wały zastępy, drużyny, szn^ępy 
haTcerskie, by pomagały sżkołe 
w realizacji jaj zadań. Chodzi 
o lo, by szkoła była nia tylko 
wymagająca W Stosunku do 
uczniów, lecz by była bardziej 
życzliwa niż jest obecnie. Ta 
życzliwość wyrażać się winria 
także w pcinocy harcenom 
w rozwiązywaniu różnych pro- 
b[arr>ów. 

MIo wierzę, by przy przychyl¬ 


nym stosunku do harcerstwa 
nlę można było rozwiązać na¬ 
wet najcięższych kłopotów, 
o ilo oczywJśde zaangażuje się 
również kiarownidwo szkoły 
lub kornilet rodzicielski. 

Mam również do Was proś¬ 
bę. Częsio słyszę od moit^ ko¬ 
legów nauczycieli - ie drużyna 
harcerska żyje własn<ym ży¬ 
dem, izoluje sią od różnych 
problemów szkoły, realizuje 
plan pracy, z którym rrawel nie 
zapoznarto dyraktora szkoły. 
Pomyślcie, czy fiiB możne tego 
zmienić- 

SlyszeliódB ł pewnością, pp- 
eeno o tym< lak^ w „Świede 
Młodych", o Narodowym Czy- 
rtia Pomocy Szkole. Wasi rodzi¬ 
ce, slarsi brgcia podejmują róż¬ 
nego rodzaju społeczną działal¬ 
ność, m, m, ru rzecz polepsze¬ 
nia bazy dydaktycznej, wypo¬ 
sażania praociwni przedmioto¬ 
wych, a nawal budowy czy od¬ 
budowy obiektów szkolnych. 
Czy nie uważacie, że przy lakiaj 
postawie znacznej części społe- 
czeństwa - powinniśmy sa mi - 

- my uczniowie, członkowia 
ZHP i nie zrzeszeni, rKauczydele 

- porąóo swojej szkolei 

Bard'zo'podobała mi sią po- 
slawa jadnej i uizennic z klasy 
Vlłł, która przed kilku fnloaiąoa- 
mi pyteie Redakcję w rubryce 
„Nasze sprawy^' - „Co zosta¬ 
wić szkole na pamiątkę?" ■ 

Przy okazji kontaktu no lą- 
mach Waszej gazety chciałam 
serdecznie podziękować Reda¬ 


kcji za podajmowanie interesu¬ 
jącej leiuatyki ważnej dla 
ksuatłowenia się Waszych po- 
glądćfwi poslaw. 

Gazeta daje Wam- okazję do 
zaslaoowienia się nad sobą sa¬ 
mym, własnym cłiarakterem, 
stosunkiem do rodziców, in¬ 
nych osób doreełych, do kola- 
żąnak i do kolegów, a więc 
sprzyja refleksji nad podstawo¬ 
wym pytaniem „jakżyć". Stwa¬ 
rza toż okazję do k^ałtowania 
VVeszvch zainteresowań. Myślę 
lu o takich sprawdzonych łni- 
cjalywacłi Redakcji, jak kącik 
majsterkowiczów, rozmowy 
przy mapie świata, dyskusja 
o technice I życiu, ozy sprzyjają¬ 
ce zainteresowenbm sporlo- 
wym ^ Złoty Krężok i Międzyna¬ 
rodowy Wakacyjny Turniej Pił¬ 
karski. 

Życzę wszystkim czytelni¬ 
kom „Świata Młodych", czton- 
kom ZHP* by najbliższy Zjazd 
wypracował program godny 
Waszych aspiracji i zaintaneso- 
wańj a tym którzy się wahają 
czy zosiaó harcerzmn - by Jak 
najszybciej podjęli tę ważną 
decyzją. 

Pozdrówcie z okazji Zjazdu 
Waszych nauczycielNnstrukło- 
rów ZHP, których pracę społo- 
czną bardzo wysoko oceniam. 
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• Największym bułcem 
w Polsce jest huliac Eosnowiac- 
ki w chorągwi katowJcklej - li¬ 
czący 16 B73 zuchów, harcerry 
i instruktorów, ześ najmniaj- 
szym - Kosakowo (w chorągwi 
gdańskiej] - IZBosób. 

■ Największą chorągwią 
jest chorągiew katowicka - 172 
osoby, rtapn niajezą - chel- 
ska - t9 643. Pónad 60 tysięcy 
członków ZHP liczą chorągwie; 
katowicka, opolska, bydgoska, 
kielecka, lubelska, stołeczna, 
częstocbowęka i gdeńske, 

• W dniu 16listopada 1964 
roku w ZH? było 1939,6 tys. 
osób, w ty m 634,5 tys. zuchów, 

876tys. harcerzy, 

Gerzy starczych, IłłSpB lys. in- 
SlrukłOrów. 

• Funkcję drużynowych 
pełni 6 76S ha rcerzy, którzy ma¬ 
ją mniej niż 16 lal. 

• 14 57£> drużynowyóli - to 
są uczniowie. Wśród kadry in- 
struklorekiej 2wiązku 13 €93 
ma w rubryce „zawód" wpisa¬ 
ne „uczeń". 


„ŚM“ - Na VII ZjeżdzieZHP, 
po rei płwwHy w dziejach har- 
cofitw*, pojawią się mHuo- 
komputofy, ■ (tanie się t» u 
(pnwę Wuzogo klubu „Iwlpr- 
mlk", O łrtófym niedawm 
w na(xei gozecia pioammy. Cu 
będę miały te milsaiiiHnpcrtMy 
bi^ da rolłotrż Czy chwilri 
D ufiprewnlenłe organRHji 
zjazdu, o jego mUu^oiAputO- 
rowę Dbołupą? 

- No, niezupełnie.,. Ow¬ 
szem, iChciBlJbyśnty zorsanito- 
wać taką milcrokoiwipyterawą 
obsługę obred. co zoakomicifl 
może ułatwić np. ewłdancję 
członków hp. tłktfi-łych lo uła¬ 
twień szerokc słę dzlśkorzyala 
ne Ewfecie przy okazji wszelkie¬ 
go rodzaju zjazdów ery sym- 
poij'ów. Ale, risstely, nie po¬ 
siadamy niezbędnego w takim 
pirypedku spnęlu. Dziś ob^- 
ga mikfOBlaktronHaina 2iBzdui- 
to raczej zadanie dla wys(ier;:ia- 
lizowanego pizedsiębkustwa, 
nie zaś laltiego idubu jak nasz. 
Zresztą - my mamy Inny i:;el. 
Chcemy nie tyle poropszyć 
organlŁscję Zjazdu, ilo wyko¬ 
rzystać kuluary do urządzenia 
pnuczającago pokazu sprzęłu. 

- AzaTem-mHorokomputer 
za tzybłtą. To [uż taka wtalka 
rwwuić...? 

- Ależ skąd, nie za szybką I 
W dzialanluł Chodzi o io^ aby 
ludzSa w przerwach obrad mo¬ 
gli zapOzrrOĆ się z mlkrekompu- 
lerem dokladnjsg,nio tytko Z je¬ 
go wyglądam. Żeby mieli okaz¬ 
ję poznać jsOgo możliwoid- To¬ 
też przywozimy ze sobą progra¬ 
my ł będziemy ja prezsnlcwać; 
przy każdej msałynle bęrfaiB 
czuwał joden członek klubu 
I objaśniał, co potrzeba. 

- Co te będą ze moazynT' 
*kęd en# pochodzę? 

- Zarówno krajowe. Jak i za¬ 
graniczne. (Ctutoowe ł wypoży- 
(aons. Mamy nadzieje, że różne 
instytucje, do któryd'! zwraca¬ 
liśmy arą o to, Jaszcze nem nie¬ 
co aprzątu dopeżyrzą. więctiis 
będziemy mutlelj zobJerać ca¬ 
łego klubowego dobytku. Nie 
wierci wiącjeszcze, iletycłi ine- 


szyn OElBlecznie bęrbie, eld 
wiem już jakie: MERITUM, Z X 
61, ZX Spectrum Plus. Tahio 
właśni# komputery zaczynają 
wkraczać Już do naszych szkól. 

- He, a Jaki# zaorefujade 
programy? Czy będę mMyCOś 
współnogo z t r e iŁŁ ę ŻJasdu, 
z ha f o en rtwom? 

- Trwa właśnie u nas w klu- 
biB konkurs na Taki program. 
Ogłosiliśmy go dość późno, bo 
t4ż i późno zaproszono nas na 
Zjazd. Noj B przygotowanie 
programów, zwłaszcza przez 
nesiyeii młodych kiuiMiwlHsrów 
- to nie przBlawkl, Trzeba sporo 
czasu. Cl, którzy wygrają w kon¬ 
kursie, w nagrodę przyjadą na 
Żjahd ł reprezentuję ne nim 
swoje programy. Spudziowd- 
my elę, ia t# występy — bardzo 
przecież młodych ludd - mogą 
eiBć ałę sporą oba keją tutaj, 
a na kadrze 2KP zrobić wraże¬ 
nie. Ano, żobaoymry, W lej 
chwili mogę powiadzFeć, że bę¬ 
dą przedstawiona różne mikro¬ 
komputerowe guizy, przydatne 
\ w ZHP, z zakresu wiedzy har- 
cersklaj, turystycznej. Przy 
okazji zorgenizujomy serwis 
prasowy 2jazdu, wprowadza¬ 
jąc do pamięci maszyn treść 
róforatów. Skróty z dyskusji Iłp- 
ZamFast czekać, eż materiały te 
zastanę powlelcne na paple- 
rzs, dziennikarze będą mogN 
netychiT^ast znaleźć wszelkie 
dane na ekranie mikrokompu¬ 
tera i bfyskawrotnle odpisać je 
sobie na drukarce, sprzężonej 
3 masayną, 

- t/nędzę^ taki pokaz, 
ruzbudzkię u miedyeh ludiś 
apatyt na urządzania, które *ą 
dla nkh dziś Jeszcze praktycz¬ 
ni* niedostępne... 

- Tnebe rozbudzać tan epa- 
łytl I to terówno u nriloddeży, 
[ak i u wyołiowuji)cych ją dero- 
slycłi, w tym - u kadry 2HP. 
KompUtOr jdat dl* ludzi rwło- 
dych ogromną atrakcją, ooraz 
bardziej zresztą przez nich. po- 
żędenę. Świadczą o tyn> Choć¬ 
by sEoay Mstów przychodzą¬ 
cych do rtaszego klubu. A także 
liczba zgjpazeń na zimowy 
Obór klubu, gdzie wypedelo 1Ó 


IVI ikro komputery na VIII Zjeździe ZHP _ ' 

CHCEMY ROZBUDZIĆ 

mówi druh mgr inż. ROLAND 
WACŁAWEK prezes klubu :,lnformik" 


APETYTY! 



Plarwaz# dni w „Informiku": Mllffokoinputsr to dla młodzieży nio tyikd zahawa 


kanefydatów na jecino miejsce, 
pomimo ie rtm robiliSmy sobie 
zbytnisj reklsiny. M Ikrc^ompu- 
ter - lo dla mlodiieży nie lylkó 
zabawa. To pizede wsrysikim 
wialka pomoc w dziedzinfe 
jod ukacji- Wieśnie urządzenia te 
wkraczają do nsszydhęAól. Ma 
je już ck. tąó szkół o profilu 
ogólnokształcącym. Trwają 
slarenia o następna. To nia tak 
mało. Żaby tylko to urządzenia 


nie poszły kurzyć Się do szofl 
A lak móię być, gdy nie będzie 
dość ludzi uminidcych z nich 
liOr^stać. Więc trzeba Idh 
uczyć i nasza wystawę będzia 
jedną z okazji po tomu... 

Pamiętajmy, łóż, *e w Potsca 
ok. 40 tys. ludzi me juf: prywat¬ 
ny sprzęt mlkroinformatyczby, 
Liczl^ Ie, będzie wzrastała, 
zwldsznza ie nJemslo ludzi ma 


spore środki dewizowe, loby jó 
przeznaczyli na ml'krokompute‘^ 
ryl Dikć często przaznecieją np. 
na spfnęt wideo. Tymczefism 
moda wrd'ao przynosi raczej 
szkody wychowawezr. Mikro¬ 
komputer zaś kształci 1 pozwala 
mądrzej urządzić sobie życie. 

- Mlkroh^mpntery, zwtąze- 
n#f nimi kontrowerej.# 1 obawy 
- lo temef-Tielta, który 


będzie jeszcze geścH ns ni-. 
Kzyoh lamach. Wracajmy więc 
dohaficerfr|wa,na reHeulema- 
Jącego mikTokempLrtarów. 
A grtyby miało - to do czego 
mogłyby tlę przydać harce¬ 
rzem - na zbHÓioe, na obezłeT 

- Przede wszystkim do sko - 
lecznidjszego zdobywania wie-, 
dzy. Oto wyobraźmy sobie 
hUmpulór w roli egzaminatora 
przy zdobywaniu eprawności 
haroeraklch. przy blagach pft- 
trolowycb. Pizy urządzaniu róż¬ 
nych qulz6w. Pozwęll feż sy¬ 
mulować w haicówoa ciekawe 
gry terenowe. 

« $pPtkęd* się, jęku prupa- 
getCrzy mlkromformatykl, 
z zarzutem, ia edefągad# har- 
oaray od wypraw f g|łr W tere¬ 
nie, od prawdziwego hercowa- 
nia, sadząją^ keh przed szkla¬ 
nym ekranikiam.., 

- Nonsarrsl Przeciąż mo-żna 
np. zimą żaprófSktPwać 
i sprawdzić na kom puterze zna - 
komilą grę terenową a pófnlep, 
wjesna, Wykorzystać w [sranie. 

- A tiy nłę lepkj by byle, 
gdyby hirceiza więcej laml 
przy ulcłidanlu gier gMwhowe- 
11, nl# xeś wyręczali się kompu¬ 
terem? 

- Proszę pana, postęp dC- 
konuje się na ćwisole dzięki le¬ 
nistwu. Tsmu mądremu lenis¬ 
twu, które każe nam szukać roz¬ 
wiązań tBcłinlcznych, zwalnia- 
jąc^t ęas Otl najuUdnFSjszycłi 
czynup^i. Otóż mikrokompu- 
tar może od nas przejąć tę naj¬ 
żmudniejsze, najmniej twórcze 
czynności umysłowe. Szare ko¬ 
mórki pozostają wtedy wól no 
dla dekawych zajęć. Od twór¬ 
czego myślsnla 1 tak-nss on nie 


zwotnl. Przecież - chcąc z kom¬ 
putera sknrzysleć - trzeba tym 
bardziej wtecbla^ czego odeń 
cłiOćmy, ne jakie pytania md 
nem odpowisdziać ilp. Koizys- 
tanpg z komputera - lo nić Jest 
tylko spręwa Jakichś rutyno¬ 
wych, wymuszonycll czynnoś¬ 
ci, to Jest sprawa śwladomoścł- 

- MikrokomputęfyzBEja 
Jeet u n«s ne r«łę demęrtą en- 
tuzjadćw, zapalariców, do 
ktćrt-|Kh wktzę i Pen się uHcze, 
Cży ten źjesdówy pókok - 
owoc Waszago zapału ^ ma 
saantę pfXy*plę«tyć pojawi*- 
nie się tego sprzętu w ZHP? 

- Nlę wiem, bó tu juź nie ód 
nas, ani naszego zapału zależy. 
Za to pokaz może stanowić ja¬ 
kąś fu rtfcę, pn« którą w Skeregi 
Związku i do jago kadry prza- 
doslenie elę wiadza o tym, co to 
past mihrokóm puter t jakie rtom 
daje możliwości. Tego nia moż¬ 
na dowiedzieć sEę z samego tyl¬ 
ko czytania o komputerach czy 
oglądania ich na obrażkach. 
Trzeba semomu ymięrtyć się 
z tym urządzeniem, zagrać 
z nim w Jekąś grę, poslswić mu 
kilka pytań. Kto to zrobi, przeży¬ 
wa na ogól pewien szok świa¬ 
domościowy. ząuwaię, ża tę 
j*sl zupełni* nuwó jakość, I żo- 
staje już tym bak-cylem zarażo¬ 
ny. Cheamy wBęo uEm zarazić 
harcerską kadrę. MJkrokómpy- 
tery muszą wkroczyć w naazs 
życie, w przeciwnym razie bę- 
diiemy Udstewać od rozwinię¬ 
tych krajów w stO'pniu trudnym 
do odrobienia. A skoro muęzą 
wkroczyć - lo jak. najwięcej lu-- 
dzi powinno być na ich pizyję- 
de przygutowanyt^. Dobrze, 
jeżeli zajmie się tym m. In. lak 
masowa orgenizacja. Jak 2HP, 
dla którego mikrokomputery lo 
zarazem szansa u nowa-cześnia- 
nia programu. Żetiy nEa był ma¬ 
rtwy, czasami wręcz archaicz¬ 
ny, jak to się dziś zdarza, choć 
za progiem mamy już XXI 
wiek.,. 


Rózniawral; 
TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. G. Zalol 





















wsmu opływowi SITILI 0 pcwi«- 


fdarz’! abyprg- 
jektencp nadwozi slosowali no^ 
w* rozwiozę nia stylistycjńe (fo 
safnoc^hadów typu komtii. 

Pd pierwsze dlatego, ie type^ 
weaamochody kombi aą obec¬ 
nie Wytwarzana w zrtacznie 
mniejszych llo^Each, $dyż do- 
skonaFe zest^puj^ je pojazdy 
E nedwozlwmi za otidrnp-opa¬ 
dający tylny uećciy nadwozia, 
wyposalone również w dodat¬ 
kowe drzwi. Pe drugie-prpjelc- 
ranci najchętniej keztaitujg sa- 
mocbody sportowe, gdy! do 
tych pojazcf4w najlepiej pasują 
supernowófsesna rowJązanie 
kszlałtdw. 

Nowoczesnego styiistyczne- 
go rozwiązania nadwozia dla 
samocbodu kombi podjęta się 
włoska firma nadwoziowa 
Ghia, ktćrę klajuja f IIFppo Sapi- 
no. Jak wiadomo firma ta ^ciśie 
współpracuje z koncernem For¬ 
da, stąd te^ projekt rradwozia 
samochodu kombi łosTal' zrea- 


mćw podwoziowa^r>apędo- 
wycb samochodu FOFO TEM¬ 
PO, .produkowanego w Sta¬ 
nach Zjed/ipczonycK. ^ nowy 
prototypowy pojazd zosEal 
ozneraony symbolem merke- 
wym GJHIA VtGNAf.E TSX4. 

Nadwozie tego samochodu 
cbamktćryzijje się opływowy¬ 
mi kształtami, a wszystkie kra¬ 
wędzie są uformowane w leki 
sposdbj ^ nie powodują do¬ 
datkowych zawirować. Nisko 
położone meske pizecbodzi ła¬ 
godnie w kształl przedniej szy¬ 
by. Światła przednie, po to by 
i^Órzyły z nadwoziem jadnoli^ 
lą cato£ói oę jakby ,jWtopione" 
w ItsztoftpTzadmej maski i błot¬ 
ników. Są one umieszczone ze 
specjalną szkJaną osłoną. 

Wlot powietrza do silnika 
jest niewielkich rozmiarów i zo¬ 
stał umifieZczony w dolnej 
czę^ potężnagoj wykonarre- 
go z tworzyw sztucznych zde¬ 


rza ka-spoilera. 

Clakawie jest rozwiązana 
część nadwozia, gdyż cala prze¬ 
strzeń ładunkowa znajdujące 
sią ia tylnymi siedzeniami 
w swej części dachowej jest 


Oszklone i unosi się wrai z tyl¬ 
nymi drzwiami, otwierejącymi 
się do giry, Tyl wyposażony 
został rówrrież w pokaźnych 
rozmiarów pleelikowy zderzak, 
którego kszlall sprzyja wJeici- 


ifza. 

JFormowenie w laki sposób 
kształtów nadwozia nastąpiło 
w oparciu o bedenia pizspło- 
wedzone w tunelu aerodyna¬ 
micznym, przyczyniło się także 
do uzyskania niskiego wspól- 
czynrtika oporu aarodynamicz- 
nago który dla tego samo¬ 
chodu wynosi g,30. 

GHIA ^IG NIALE TSX4 wypo¬ 
sażony joat w rządowy, człerp- 
cyłindrowy silnik benzynowy, 
o pojemności 2^300 cm szcśc. 
I mocy 68 kW. Silnik ten umie¬ 
szczony jest z przodu i napędzę 
za pośrednictwem 5-przckled- 


niowej skrzyni biegów wszysl- 
kie cztery kola samochedu. 

Wnętrze samochodu jest lu¬ 
ksusowo wykończane. Podczas 
jazdyosobysjedzące na tylnym 
siedzeniu mogą oglądeś pro¬ 
gram telewizyjny na ekranie 
odbiornika umieszczonago za 
oparciam przednięK leieli. 
W schowku umieszczonym na 
desce rozdzielczej, znejdujęcej 
sią nepfzeoiw miejsca obok kie¬ 
rownicy, umieszczony jesl mre- 
ty kompular obliczeniowy, 
zdolny do przDliczfiirFaniezbęd- 
nych danych dolyczęcycłi para- 
matrów jazdy, zapasów paliwa 
ilp. Wszystkie wyłączniki Iprze- 


łęczniki n iezbęd ne w czasie jaz¬ 
dy zostały zlokaliz^Pwane na 
półkolistej obudowie kierowni¬ 
cy, znajdującej się w bliskim 
zasięgu rąk kierowcy. 

Dzięki melemu oporowi po¬ 
wietrza i niskiemu ciężarowJ 
korrsłrukcjij do której użyto lek¬ 
kich meterialów^ samoohód 
osiąga prądkośó SM km'/li 
i cherekteryzuje się niskim zu- 
życifiin paliwa. 

Realizacja tego projektu mia¬ 
ła na celu stworzenie wygodne¬ 
go samochodu rodzinnego, 
o charakterze sportowym I du¬ 
żej ekoriomioo oksptoateoji, 

ZENON DUTKIEWICZ 


Oziś, spełniając życzenie ptakolu- 
bów, rozpoczynamy nasze prezen¬ 
tacje. Wśród wybranych przez 
Was gatunków szczególnie dużo 
jest kolorowych. Na początek 
więc 
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Gdybym, jek prwd laty, miel 
zaprezentować 1 u listą giną¬ 
cych, skrzydratych „oitatnlch 
Mohikanów'", być może rvie 
znalazłby się dliś na niej (jak 
wówczas), np. żu rów czy nawet 
bielik. NalDrrłlast na pewno 
znalazłaby się, Wtedy nie zeU- 
uotia do owych Mohikorłów, 
barwno kraska. O lis bowiem 
klihe lei temu byłe jeszcze lu 
I ówdzie w mierę pospolita, to 
dziś Jut nfę mo wątpliwości, żo 
znika z naszyeh ziem. 

Zstem na$Ję prazeniącje 
zaczynamy od nrawasolego 
elwiardzenUp. Pędzle tak cząś- 
cloj, bu rOoroponowallścIa na 
ogól zayrożdne, wymierające 
galunki.L. Dlaczego należy do 
do nich kraska? Njm'ddpdwia- 
my, poznajmy ją Miżej. 

Ptak średnlaj wielkości, 
C długości dala ok. 3? Crf^. Nie 
trzeba przedsiawiać jego wy¬ 
glądu. ani raklamowsó „uło- 
dy". Dawniej bywel zwany 
„krukiom kraską", chyba ze 
względu ne kracząca glosy 
I pewna pijdobleóilwo postsel 


do Mrukowatych. Podobróha- 
two pozorrte. W rEecrywIgtoścI 
kraska z krukowatyml, eni 
w ogóle wróhlowatymi niewla- 
Ib ma wspólnago. Neleży do 
odrąbftego oędu kraskowu- 
tych tdo klórego, obok rodziny 
krasek, należę leż rodziny żołn 
i zimorodkówl. Flefcl z rodziny 
krasek żyją przede wszy^lkim 
w rejonach goręsyrfh {Madaga¬ 
skar, Airyka). Jedynie „nasza" 
kraska (czyli Coraćiśś 
wyslępuje w Europie. 

W Potace zesledta luźno za¬ 
drzewione, neelonecirrlone ta¬ 
rę ny, zwis BzcŻB gdy przsplatB ją 
się z mrejscaml podmokłymi. 
Warunkiem joj priebywenis lu- 
taj jest abeonoSó skupień 
drzew dzluplastych. W nich bo¬ 
wiem slęgrrleżdzl [rta południu 
F wschodzie Europy - prawie 
wyłącznie w irorar^łi i hlszeoh 
skelnyH^)- Gatunek drzew - 
obojętny' soSne ns skieju bo¬ 
ru, rosła wierzba na grobli Itp. 

Kraski, nieznoszęca chłodu, 
przylalują do nis p^n>4, (w po¬ 
łowie maja] i tylko na okres 


łęgu. Ich pisklęta wylęgają się 
gale i jak wróblowata msją za¬ 
jady w kątach dziobów, za lo 
w przeelwieńslwle do piskląt 
plaków wróblOwetych nlo że¬ 
brzą a pokarm, tylko sama bio¬ 
rą go z dziobów rodziców. 


W dziupli siedzę bardzo długo. 
Gdy wyrastają Im pióra, długo 
■ale rozwljBję się w nich chorą¬ 
giewki. Wobec tęgo młoda kra¬ 
ski wyglądają, jakby wyrastały 
z nich jakieś rtiebiaskie, zaslru- 
gsne patyki. 

Kreski łowią owady ze slano- 
wiśke - suchej gatęzi, stogu, 
ilp. Chąlnie przesiadują ru dru¬ 
tach lii^li fllBkttyczrvyoh tuż przy 
Uczęszcza nyeh szlakę ch. Przy 
dziupli lęgowej są Jedrrek dość 
płochliwe. Odzyweja się głosa¬ 
mi niepokoju „kra-kek", „kra¬ 
skę" [nezwall i krótkim „gka- 
kę^'', jakby ktoś uderzył o sie¬ 
bie d Wierne cegłanii, Córa; rza¬ 
dziej będzEamy słyszeli len 



Pomagamy ptakom 


# Marek Hiarezkł, Gródek, 
32 - 52 S KUkodiiy, woj. zemot- 
skle, zrobił 3 karmniki I S 
skrzynki lęj^e. Ubiegłej wios¬ 
ny wywiejjUtł budułoc na {;nlit- 
tla dla plików (choć nie pisze, 
z jskim skulkłam), s leraz za¬ 
mierza zrobić platlormą pod 
gniazdo bocianie. 

# Władysław Brojrukowski, 
Waryńiklega 6 , 73-300 Eobez, 
zrobił 2 karmniki I dokarmiał 
w nich pUkl IluizczGin r nasio¬ 
nami. Dokarmianie prowadzi 
od roku, FolO[(raluje też 
plakl przy ksrnmlku. 

# Crzegprz Chłcbili, Uugu- 
mtóska fi9, 44-351 Turza Śl.., ra- 
żOm z kuzynem (kłub „Kormo¬ 
ran") zrobili 8 karmników^ 6 
skrzynek lęjiowych J dwEÓ „plą¬ 
sie choinki'". kJrstowsIi myszo¬ 
łowa. 


t WktEzId Crzłicllu, ul, Sta- 
tinwa 9ą, 34-450 Szczawnica, 
nsdal dokarmia piekl. Skarży 
sią, że nłostety w jcgO karmniku 
kol chwyla skrzydłach slolow" 
nłKów. 

• WHełd Cedymin, uh 5 pa- 
CTTOws 38, g&-ęi5 Michałowice, 
woj, WBiHamic, uccą,dzll i kzr- 
mnlkł, z kiórych korzystają 
glównis sikory i wróbk. „tn- 
nych, rzadszych gęści nic mOgt; 
srę fakoi eiftNSieftaó" - plsjo. 

* 8pgdbn Kuintkrczak, ul. 
Buczka 1 m. '23, D9-40d Flack, 
dokarmiał. ptaki w karmniku, 
E którego kortyjtaly m. In. 
dzwońca ł slerpówkl. 


t lercy Koniułzy, ul. Szy¬ 
prów 5cł1^ S(b33S Cdańsk-Ża- 
blsnka, zslnjłalowal karmnik, 
przy kiórym próbuje fetogrsfo- 
wzć ptaki apzrstem „Smłena". 
W 4 lu,że Ich jytwelkl wychodzą 
zbyt msle na zdjęciach, Irudno 
COŚ w lym wypadku poradzić: 
do api^raiu tego nie moicna za¬ 
stosować zbliżających obrsz 
oblekływów. 

# Hyuurd łCofaznlewIci, 
iezwola Z1-3TQ Wohyń, woj, 
bdalskopodliłkia, zrobił 3 kamr- 
nlki> a zamierzę zrobić skrzynki 
lęgowe dla szpaków. 

# ftcmun ŁytkowiU,. Uńtk, 
a?-S30 śłlwlci;, razem z sluslrą 


rozwieszał słoninę flozwiesUi 
też dwa zwykłe karmniki i jeden 
z butelki. l^rzygoEowal i 2 skrzyn¬ 
ki lę^wę, a zamSerżąją lei uro¬ 
bić ćzalownrę dla ptaków dra¬ 
pieżnych. 

t Wojciech Pclkowicz, ul, 
Kupinaiu, 11^310 Wohyń, do¬ 
karmia iflkury, a także kuropa¬ 
twy I bażanty. Nawiąże kore¬ 
spondencję Z' plukułubami. 

# MłTDibw PLmń, 11-323 
Ffanboiwo, woj. olsztyńskie^ 
także dokarmia plakl. 

# Robert Przybyła, Śwfar- 
ceewskiegD 715> 58-400 Kamien¬ 
na Cńra^ prowadzi jiołówkę 
oklenrią. 

# Daniel RobaczewiM, os. 
Chopiru SZA/ń, $tar^rd 5 zcze- 
clńitó, dokarmia! ptiti wy.sypM- 
jąc im zlsrnio. W przyszloid 



Spadek lEcżobnóści kraski 
nujplerw dal tlę tSUważyć na 
zachodzie Europy, pófniaj ajs- 
wlsko poslępowałci na wschód. 
Dzfe. W MChOdnlęj Cfęki Polski 
ns ogól kraska wyginęła (np. 
w rojionle Stawów M|i|cfclcii), 
a wo wscbodnloj, gdzie byia 
niedawno pospoMis. z roku na 
rok Stali ełę rzadka {np. w Kotl I- 
nis Biabrzahskiaj, skąd pucho- 
dzl nasza zdjęda}. 

'Przyczyn, jest kilka. Bsdsnia 
przaprowadzona w NHD wska¬ 
zują, że do zagłady kraski wty m 
kraju przyczyniły się m. irr. Od¬ 
strzał ptaków do kolekcji {b[> 
takie łsdnelj, nepór techniki 
1 zmiany w krajiobrazla, ubywa¬ 
nie dzluplastych drzew, wzrost 
liczby kun I zetrucieirodowiska 
środkami owadobójczymi. Ta 
ósielnie zągreżaję dwójekor 
ubywa owadów, którymi kraski 
mogę wydywić młode (więc 
mniaj Ich wychowują), a po- 
nądlo środki trujące kumulują 
się w organizmach ptaków, co 
też ma wpływ na Ich przeżywal- 
nośó I $huleczność Ich lęgów. 
O czym przekonaliśmy się dras¬ 
tycznie na przykładzie ptaków 
drapleżnyi^h. 

Wydaje się. że w Polsce naj¬ 
większe znaczenie maję dwię 
z tych przyczyna środki trująca 
1 ubywanlodtlupiaslychdraęw. 
Na to pierwsze my, ptakoluby, 
nlewłala możemy poradzić. Na 
iQ drugie - więcoj. W jęki spo¬ 
sób? Popatrz - nasze zadanie... 

W artykule wykorzystałam da¬ 
ne z pracy Józals Witkowskie- - 
go „Przebieg wymiaranła kra¬ 
ski We wechudniaj częśd Doli¬ 
ny iitycay". 

Teksty i zdjęcia: 

TOMAS? KŁOSOWSKI 


1. Zaczynają się lęgi. Propo- 
nujamy w tym roku podczas 
obserwacji gniazd zwrócić 
uwagę, oo powoduje Slraly 
w lągech. NJa zawsżó łatwo 
SiWiardzIć, cojBstpizyczynęza- 
głady Jęgu. Czasom jednak - 
np. wtedy, gdy znajdujemy 
pUstć skorupy jaj z niewielkimi 
Otworami - mamy pewność, Żó 
zawartością Jej uraczył się jókiś 
ptak. Wykonanie tego zadania 
będzie pulagalo na dokładnym 
notowaniu, co znałażliśmy 
w spustoszonym gnieidilę {ja¬ 
kie ślady, Bzoząlhl Itpj, jak wy- 
głądało samo grłiazdo {wyrwa¬ 
na ściółka, zrzucone Itp], czy nie 
widzieliście WCHOśniej w pobfi- 
lU drapkKżn ików. Przy apeinlą- 


WypitB /ajb krwMwodziabB 
fpatnr - Jttdtft!* Jf 


nlu lego zadanie najważniejsze 
jost by... samernurtiepowodo¬ 
wać eirat w lęgach ł - A więc - 
ostrożnia przy zbliżaniu się do 
gniazd] 

2. Kontynuujemy obserwa¬ 
cje śmiaszeh I czapl i, przystępu- 
jęcych już nn dpbre do lęgów. 

3. Jada nie specjalne z dzie¬ 
dziny pomocy plakom — tO IbU- 
dOWdńle dflucznych dziupli dla 
kreski. Płopónujomy zwykłą 
skrzynkę typu Sokołciwekiagó 
o następujących wymiarach: 
bok kwadralewago dna - 79 
cm, wysokość ścianki przedniej 
- 40 cm, tylnej - 43 cm, średni¬ 
ca olworu wiotowego - 8-8^5 
cm. Uwaga - skrzynka powinna 
być olwiaranal Skrzynkę dóśó 
póŻno-W polowlemeja (by nie 
zdążyły przćd kreską ^aj 4 'ć Jaj 
Inna ptaklł, Irzeba powlOślć 
wśród JużrtO iposnęcych star¬ 
szy ch drzewna pastwisku, grO'- 
bil, na skraju lasu, w odległości 
co najmniej 10 b- 2 {Kłkm ód dó- 
mosiw, na znacznej wysokości 
(co najmnFaj 6 m). Szan.eę przy¬ 
wabienia kraski mają dziś prek- 
tycznio tylko mleszkąńcy 
wschodniej ctęścl kraj u I okolic 
doliny Warty. Jad&nJe ta pofa- 
ęamy przede wszystkim tym 
t Was, którzy już wcześniaj, 
przez 2-3 lata z rzędu widywali 
w rAaju I czerw< 2 u te ptaki wtym 
samym mlajśCU. Jęm najlepiej 
zawiesić skrzynkę. 


warto urządzić karmnik - 
fzołasE 

# Grzegorz Slrózpkj Di, Skal- 
ika 3/40, 33-344 Wołbrem, do¬ 
karmię! ptaki w karmniku I zdał 
nam relację zo sposobu żerowa¬ 
nia |u wróbli, którą już cyfowa- 
llfmy. 

• Rzfsl Szutkewskl, Bałkań¬ 
ska 2r/10, Ot, Frcyjo^ń, 48,«(K1 
Tarnowskie Góry, urządził 
karmnik. 

* Mlkobj TroczyńskI, Cal- 
czyńtkłego 27 m. 31^ 95-100 
Zj^ciz, założył 4 skrzynki lęgu- 
wa. W jed nej zagnieździ! się pu- 
szuyh. Prosi my podać bliższe 
dana o Eoj zajętej skrzynce 
1 a przebiegu lęgul 

* Madułz Trutzczyńthb kb- 
Icislewłcza 10 m, 8 , 50-700 Bolc- 
abwlecśl.^ urządził karmnik. Pi¬ 
szę, żó w karmniku tym co roku 


składają jaja slerpówki. Przyla- 
tujn-y one toż na cdi no pi> wykła¬ 
dany pokarm, ale - skarży się 
korespondent - bardzo zanie¬ 
czyszczają parapci i karmnik. 
Lepiej więc nie dokarmiać sicr- 
pówek tazwłłsecżł^ęlilrrklej- 
skichl) na parapecie, ale dalej 
od dórnu i W osobnym karm¬ 
niku. 

t Sławomira Urbuncwlci, 
Nowe Fnłaizkl, B3-433 Stare Po- 
liszhl, woj. gdańskie, uratowała 
raert,i męwę. Ookerniia ptaki. 

# Adam Wajrab, Micklcwi- 
tU 37 m, 4G, ńl-583 Warszawa, 
wraz z kolebani I dokarmia plakl, 
arwlaszcza kuropatwy I bażanty. 
Uratował razDm kilka ja$kólek. 

# Dariusz Wasilewski, Anle- 
niukowika 48/5, 15-945 Biiłyt- 
lok, dokarmia plakl I zrobił ko¬ 
lejną skrzynkę lęgową. 

























Robot kombajnista! 

BUŁGARIA {PAP}, Spscjaljści r Irtatytutu Rolnictwa w tnjl^iirjkSm 
shon^Uumvulj ouEomalyc^ną infitalacj^i Zfiat^puj4<4 ob^^u- 
gg kombajnu. Wypróhgw^nfl jq o^EUtniaj jesieni przy zblorie kukurydry 
na hl$z«Tilię. Spdcjsine uujniki ^EaJi^ bieg hi^rł;dinn[bajnbmiqcia;y rządami 
upirew, korygując każde odychylenEe pd Ich Unii. l^etpmFaBt i^botkiardi^' 
cy pcieidem wykonuj w zesedzie jeda n ma newr - zewrecaniu. Niidkpw- 
Cy z Instyldld w Road oparli awOpO prdc^ na dorobku rddziocldch Inżynie- 
rdw-apecjaliatdwj których wyeiiki idą w kierunku zdalnego sIcrOywanFa 
róbOICrTii-autOtrratnmi zaal^pujaoyidi kicrdwców* traktorów I kombajnów 
w toku robót palpwyclt- 

^nalairłam w ogrodzie i szybko zemknefam oczy. Stopami wyczu¬ 
wałam gfadkorió ziemi, stałam tiiyfao na ^pleica, a od alrony ogrodu na 
moją twar^wFef ciepły pt^d. Słyaiatim plpty mówdii wpObli- 

iUj lecz ogród chwytał słowa, pochłaniał Je, prxeiowal i oddawał 
zoleksztelcono nFe do poznanloj Jakby tłumaczył je na własny obcyjązykr 
Bałam tlf, ±0 oni odejdg i zostawią mnFe eam rt* *«m z ogrodem., 
w którym nikt nie bywał od tek dawna, że ogród stał eią zupełnie 
temodżiflrny. Wreszcie odweżyłem ałą spojrzeć epod przymrużonych 
powłeh. Tuż przede mną rofły dwa wlelkla, rozłożysta drzewa, a pod 
nimi tworzył aiq tunel, ciemny a może I groźny — i oni ehwrot weó 
wchodzili, T«pett I Chłopak, a tt piml tnój oitJet Wydawało aiq, że ogród 
pochłania ich I oni nFe tyłho nie przyniosą łupu Teperta, aFe w ogóle nie 
wrócą. Cóż hrzyknąlatri I coFrłtlDm tit. potykając łtą 0 nłikl próg domu. 
Już icFi nie wdziałam I nie mogłabym sama pójść, by icłi odotleżó. 
Pozoital mi tylko Jai - wzkcczyłeifn cfo domku i zatrzeinąletn drzwi, 
I przylgnęłam’ do doiok obłym ciałem. 

Jiś pitrzył na mnie w milczenFu, jakby wiadzieł, jaki jest Ogród i CO ml 
chdal zrohló. 

Wrócili rrledlugó potem. Mój ojciec położyF na atole przybrudzony 
chłabak. Chłopek wyjął |egp uwertość. tam dużtl, hłytcc^ąco 
hręzzhe, dwin obrączki, spore srebrne pudełko ł |ekie>i drobiazgi, 

- To należy do nkij - przytaknął Chłopak, a mó] cjcłac l Be gda n Tapart 
lodnoczeinłe wostchnęll. daż sztywno siedział na łóżku i obserwował 
łupy swojago ojca. Nie iątal sFą Już, jakby odzytłuinló a kradzionych 
rzeczy IłkwMowoło WStytlklo nocn* zaiżdf■ 




~ Odnieś to do domu - rozkazał mój ojciac. - I przynieś walizką. 

Kiedy Chłopak wyszedł, Tapart spytał: 

- No łjak. w porządku?- zwlakałch wllę, o potom dodał; - KapHts nie? 

- Ca to byfte? Po co7 DUeczego? - zwrócił aią do nFago ojciec, a kiedy 
Tapart nl« odpowiadał, apytal JoascZO: - OsUlalaż? Przędoż nie miałaś 
Bzsne, I nie pomyśłałeś o dziecku? Jesteś obłąkany. 

- hlieja. NapawoórtlaJa. 

- WyniasFesz aią stąd natychmiiat. Chłopak ci zwróci walizko I Żebym 
cią więcej nla widział. 

- Jatoa... KapHónie. 

- Mogłeś ciężko wpsśó. 

- Wiedziałem, ża pomożęur humpFowl- 

Ojciac kazeł mi wejść za kotarę, zaaunąt Ją i słyszałam. Jak odprowadza 
Taparla |ak najdaitj. SzaptalL Póżrlaj wrócili do stołu I zaczęli rozma^ 
wlać głośniej. Tapart potakiwał tyl.^, ojdPć wydawał mu szyhkle, 
krótkie póloćęni*: 

- Autobus będzie zo godzinę, NFe będą cię piinowoi, ale dowiem się, 
Jażełl nie wsiądziasz. Chłopiec zostanie, musi odpocząć. Pojutrze, o dru¬ 
giej. czekaj na niego w kawiarni przy dworcu autobusowym. Wleai,' 
gdzie to Jaat. Ktoś go przywiezie. A potam zapomnij, że ta osada Istniaje. 
i o-gród. Ogród też. 

- Zapomnę. 

Potem iChłopak pnynlóslwelizhę. TepertpoatawHJę rra stole i steren- 
nie sprawdził zamki. W dziesięć mFnut póżnEaJ już go nie było. Nie 
pożegnał alę i synom. 


Poszłam do domu. Babka pracowała w WatiywnlkU i nis zwracała ni 
mnia uwagi, a kiedy wspomniałam o ojcu, unioała spokojną twarz 
i spytała; 

- O ozym tym m ówłfz, dziecko? 

MÓJ ojciec znów ateł się dla ntęj powietrzem. Postałam przy nlij 
ęhwlłą, a potorn pegedzHem się z tym: dla niej nie ma żadnego Puhoie- 
go, a ja nie mam ojca. 

Ale i to nłę hyłę tak, bo kłody przyrządziła obiad I gdy wróciła mama. 
usłyizałam, żę zoimiwfe^ o ojou. A u^ęo Jeditali Istniał. To 
podjęła temat, pytejąe mamę, cO zamłenfa. 

- NJę wlom. 

- NFe może tak przyćł 

- Ja mu togo nie pawli 

- Może Ja? - babka nFe^ 

- Nla-udęła mama. i 
^ Nu dobrze, bądzła tak przychodził, opowiadał, zawraotł głową, i oo 

dslęj? 


uniosła głos. 


łJa 


Mama znów powkadzlałt, że rrle wla. Babka rozzłościła sEę, Wypadła 
z kuch ni I pntojecłiała ścierką pa moJch plecach. Chyba dlątago, żejuż nFe 
wypadało jej bić mojej mamy. 


Cdn, 


UWAGA DZIEWCZĘTA 

Cz^stochowskEó Zakłady Przeinvshj Lniarśkiago „Strp- 
dóm" w Cżęstochowió, ul. 1 Mafa 

przyjmuję zapisy de hisa I 

baz epramlou watąpnego 

na ręk siholny 1995/aS 

do ZasadnlęzaJ fizkoły Wiókiannlczal 

do nauki zawodu w naitępujących spiKjBlnDiciach: 

- operator maszyn przędzących 

- tkacz 

Nauka w szkole trwa 3 Psia. Należy siotyć riastęputąco dokumaniy: 

- 'wykriF ctęnn r ki. yil 11 pCIraczrt kl, ^11 

- Cwindcctwo Zdrowia i 3 lotograhe 

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie ze neuŁę S praktykę zewodową: 
w hlailD i — 2 2EÓ zl plus premia dO 4D% 
wklaiiD'il — 2 TÓÓzI plui premia do 443% -- 

W klesirr III ^ 3 &00 zł plus premia do 4D% 

Ponadto wyróżniający sIętJciniaiMle mogą oirzymać stypendium ■wkwo- 
cia 1 SM zł miesręcinle. Uczniom z rodzin ntazamażnyth przyzrrelo *lę 
hwsrlalnu zepomogi w wysokości Ż zl. &ziewcząla będą bezpifltnle 
zakweierowji nn w Internacie. Wszystkie ebsolweniki meję zapewnioną 
dobrze plalną pracę w 'wyuczonym zawadzie orez mo2liwośó koniynuo- 
wanle nauki w Technikum Włókienniczym, 

P<gkumenly prz-yjmuje Dział Kadr Cz. Z.P.Ln. ,.Stredom"wCzę5[ńOhOWler 
tli, 1 Moją 21r lolofort Ś7Ć-31 wewn. n& lub 136. 

K-fiB 


'i UO s rót-' 

o j r^df i yn r 
i::nac,i'ku 


Wióśópng - syn nie ndrcbH lekc}{ 
2 powodów oct nhgó niezależnych... 


Cżlónltini Rżópk.lubu, Piffonlks Jan- 
jfówska proszona jest (bardżo} 0 nie¬ 
pisanie kartki Te swym adresem do 
Artura Ż^dHnpwaiiiBsd ut. Gema 91 
m S3j 1S-370G lały stok. 


KSIĘGA REKORDÓW RZE PKLU BU 

# Ogłaszam rel^órd Adama Kossa- 
IfDwśkFfigo “ laócusrel; robiony szy- 
dełliiam fotrzymałem gó w llćuiej. 7 
metrów w 3 godziny. 

# SltietiałaTTi „Oliydy''' Lady Panit 
przezSgodzin, bgzprzerwy, (potwie¬ 
rdzę nie śwladk6wj, Izflhęlla Kacz- 
marólc. 

# Skoezylam .200 ra ty na prawói na- 
dze. Ag nleazha iDyn ek (polwia rdzają ; 
m^ma i dziadek). 

# Wypiłem w al^gu gedniaj godziny G 
bulelelf oraniady... O, niel Tego re- 
Itórdu nie mogę wpisać do neazaj 
Kalęgir bo nie popierarn wyozynńw 
szkodzących zdrowi u! 

Do zoliacEonIai 
Wasz Rzep 


KRZYŻ 


HARCERSKI 


Krzyż harcerski nalały do najczęściej spoiy- 
lutnych elemPnEów rysunku polskich .inęoz- 
ków, kprtnk paczlaivyicli i Pkollcznośclowych 

óolownlków poświęcanych hercersrwu. Ne 
trzflch znaczkach wydanych w 1S?7 rerku 
^ pknzjl V AJnrIu ZHP przedniewloua kr.tyie harcerskie i znle?, orzIrFka 
wojskowega arpr mąpę Ppliki. Równlet na kilku kartkach poozt-owych — 
ly Zjezd ŻHP, 6'lcśzczc.dy‘4p, X Alert ZHP-^ zantiaszczono krzył harcęręki. 
Pierwszy stempel okolicznościowy .^cwlar^iący w ryiłunku Iragmcni 
krzyla harcerskiego stosowano w Szczeci nie w kwietniu t9E2 zohu 
z okazji III Zjzizdu ZjichD[fniP-Pi>marskieJ Chorągwi ŻHP, a w czer-iycLi lega 
samego ręku dorieikowy ^campal za kjizj i Zloiu Hsrcersiwa Mazcwleckln- 
go alosowancK w Pri.]azko'wlo- kiTyż hBiaeiski prztidsia'wloito rOwnleż nc 
pkaiieznośckiwych datownikach aiosowanych w WarczawSe zakazji IV, V, 
Ul, i VII Zjazdu ZHP. W su m Ic no' cikałp 40 rOlnycti wa lorach hiatal latycT- 
nych apolkeć m-ożrta rysunki krzyżł Karafij-skloga- 

flównloż poza granicami naszego kraju slosowanp iiempla pocztowa 
c rystiPkiam krzyża liarcerekrego. Np. we Wroeziacti w iS63 raku w Nturrte 
dassino Ł okeaji 2& rKraicy Wlwy, w Włalkiej Rryinnii w >970 roku 
w Londynie z okazji BO-lDcia polortljnegc Związku Harcerstwa PólsklegOr 
w Kinedtlp w 1676 raku a Okazji teł polonljnago Swłatowago Złotu 
Marcęrstwa Polskiego (kasF^hy. Qnt|. Równiei -w Koruidzće, w -ówóch 
mlajacowościach stanu Oniafio (Taronto I Rcwdcioł. w lÓTC raku atosc- 
wano łrankaiury mershanlezna, propag:ujące Światowy Zlot ZHP. 


JANUSZ PASTEWNY 


Cześć! 


LUD^IE^ WIOSNAMI Zsnatowałęm 
dźwięki, które dobiegły miłlo dziś ra¬ 
no przez otwarte okno: 

...ćrrrrrrrrrrrrr,,, tui - tul - tui.. 
j^rrrrfrrr-T ijuiju — iju... ć4śśćśij... fit - 
fit,„ brzdąh - pęk (łó mleczarz}... u i - 
ui - ui... tju - tju... ćirrr... ŁUP-PYR- 
PYR (to zaporożec sąsieds),.. kuj i - 
kujJ.,. iwit - świt... 


WJtrótce się zacznia: 


Wiosenne — rnsmo, /fl nfe' mam co 
na siebio wJciyd’/... 

Wiosenne*^ frooftjni do szaFort- 

SjWflł.,. 

Wiosenne -- dwójni Jutro p/zy- 
{dziesz z ojcem !... 

Wiosenne - o której to wracasz do 

dcrrrru ?/... 


— Sioitrop.pł-uiię prięitać nudć Ity 


mn 


Auteręm 
kglsjnego 
projektu 
klubowej 
odznaki jest 
Mergin 
Kubiśzlól, 
którego 
zapisuję do 
RiapkJubu. 
KoPkera Irwal 

iRedaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


KOMIEC ZIMOWEGO SNU, DRUHOWIE! 
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ZŁOTÓW ŁASKI 


PI&fGiOBif soHKi ,aot/KA ^ 

f KLEKSA o 




5CewARfU5Z 
/ RYSUNKł ^ 
SząriotA panbl 




proszę ^ ąSTO KLLiCJSe., CtO 
NysesKit. sr^jp t TAK 

tfr* jeJzAffA 

r^itco 



Atee rtjf££■..,^ 

PKZfWte 
ł<0+.. TO MOoiL/aAV 
tvnACAi iK> fiAiK/scM. 
f%rC!f d A4,? *ŁJ Jtpz/A J 

płj je*r upARry^ 


W mey Go&^i! 

osi DLĄ 

łMr^^oo xRoet^., 


W/Ert^ ” 
'-I KtĘ/^f ^ 7^ 


fSiOCH , 
»fO£tf 


HOOU&Ąhi ? TO BRXMt 

JA*gA JB^rjg&O^gCJ AtWoAc ?tj 

Ho(f4S>i &ĄYifŁ / T 

JttLfjE Sią ^fVA«ę 
, A MY&lfA^UClY 

FACETA TAŃCZYĆ / 


Lt' 


o. 


hlĄŁCA ZFt^KAAfł 
CiV Ze^M/£^T£d<;> 7 ‘ 


f-iĄ 


CKMVC «ri PŁn iHW 7 

ł^CNSY / 4fAZ£ Mi£4£ZI^ PM>WO 
Ht^:S7ĘĄ i JTEĄ iMA <sSi^ 


^ CfilfiBA Nf£ CHCą GO POT^ 

iWo^MY OD-Pdcmfts- 
PAZmct '—^ ^ 





f* JYM CIASfE JD/iKĄ iJONEtL 


Utą*- ^ SiW- 
«e iJAW5o«, 4Pr$v' 
we r*^jr «Mvit^ov 
CrA<rW^ ZE A<i&^ TK 
MRO^Cf^Kt «vi) a 
Mv Tij w!CKeiivłeł..^ 


ŚrtEJP/wa JPąK Po 

SCfiCMĄTfMY Mtt^s-O Tym ftłJwł 
£>O^Łi. ^«;»£TAfv/esz Tł/^A aA Kozii^T^ 
/7Z^ Sję PO Mfescje-, PFOBB 
łVA ^ 


MAJK RACJ^/ 
5'LrJS-MAMV m&zĄoAi-' 
N£60 ł-ftBLBiiieiĄ. 
fO^ ATAtT PtSSYti 



:jEóTeJ jYAfteszćł^. co ^sosmY £>Ai£^ ir 

<n>z/e^esT klekot 


^^‘"łiits spcrAAtepi ńo, 
'ai^ Pl*ecf CPOMiAIpA^Ą ^ 
JĄFfi &IŁL ZAlfiUAKA t>S>FrAZ 
iAKm &0 
^MPiAFtfMA f. 


HfŁM HGGlift f^iSJ. 



CKAjCMA ^N/EE/eSR f /WD/ANW ®7^=/yiPftf- 
MY flnęj J M^-JA^łVwV' JPĘAhf^ 

MAPv I iv^ACAMY ifo ooMif f nur .iesr 

ZR z/^ijvo. 






HtADi^TW^ sAraSęSŁ 
K^iuriBDSasE :F*f 
“ jfMpCAS^I^ 
ynioaNHPi 

CSMV FAZV:STąPM£ 
^I«lAMPUVC»' ZM.tKKAV 
7*. 

>-h->-^ 


tts.^ AŁf-H-r 


___ tłiTAJ. f 

ci5=WA wvflto5/ 5® tftwcw ZHł- 
TA ZA RSA^ 

mrmct aorat'^ eyz ji?iamiP- 
ciyAfłew, Kie mamy ocjzo- 
3lWV ItfftifSZĆU J 


czYzj^ASZ riJTejjze cej^y? 
*oY c/EBf£ ft/E eytOi, 
«ZA4rAM 
CffOD^ 



OOJ*/t£DT/MY PJ/A/ff^tą / ZĄPoMi 
f mamy MPC^S O Tej 

iPOH^e flOATi/ jesr c^wAiiejszE ^ 
on wszv3rAf/eco / 


2«SY WAa TYŁłfO^ 
NOOArdAN WfE ZOfiA- 
CZYZ.Z PEMNoiCfA 

JO® ^ 












UKAZU.JF SIE OD 1E49 t 


Pjr an ■ .1‘<6H' 

.WycłiOłlzj wlęrki, czwartki i JOlJOty 
Mi indeksu 3&Ó4E PL ISSN 0137 93214 


■ Ai^ns RE HAK, 

!■ Warizawj 


?i 00 tfit 


f. AORtS 0DD7IA'. J: sri ['r^rirS: iS, ao iSSS K^rtr 
^ CC iiręi *ji 7i .a.-i' 3‘ ■. . 

|^£QAGUJ£ KOlf C’1IJM. Si^Tii^Dy.'Borłłńiccki 
(mfabor fhKzelnyri, O^brciiwAitL^ 'fewd 

i|ł*ciiTwl. n^«r.' !', M:hid Ja’.wokł,Wj«- 

Jwł Ofptlbrłiwi. 2clfl*im« Przybytewsii, 
S^t^sAd, GricEyn.ł S^rH^i 9u|cij^;fcj(! 
ir^ rad 4 , R>^r«A Szymnsld, Wejclcch 
i iMkMtOi.' reAthcii). 



lELF^Ofir lk'.'1 l■D■J.■|r■|/.■1 I '.! jr F; :«iri • 
i.l\i 1'^* 7fv'IS. [J/i;tl l.'jc'(i >"^i r . ^ jłTii 

:■! !:j SF |c.'vnnv wgoaii n 'ś. 

Ttl.f>.BI -7ti E-* 

Nqf zamciwNwiiYCh malufr.-i.hyw /tiO.łKLi.i ni'- 
i-HiiCj. 

WniĄWCA RSW .Jurasa Kii+itai-flkicń" M-u 
diiiiicivva A^jcncja Wyolii^^niCiiiai OCS-^S^ ^<irr>t9 
wa, o|. Brandy# ZicduDcz^nyct* I^jleforuf. 
Dyjiiirsii id41-?2, (fifal Pfdrtufełii Pfs,soiwi;j 
in w?!, Idfdfniacii o Mrarurikich « i{!Hiiiiłaclt 
prenunfMWńiy iiij^ii;lnjq, wsiytftir Ołftljrity B&W 
Kvi>iŁs Rucł»"draj inr^y pocitowfl. 


(jp.'. y,! .I-"*.# iJ( l’'i ^.!t .lll|l'H-.' ■ J 

Opfi>.‘iJ\va''ii.' l.;L'iri’> .“ t: Oarńikr' ■ ■.!•■ 
tiCil.f C‘i.i)i viriun'. iuj 
i.lHhdy L;iaU^' r 
Di'‘nk Bioyrd P>ir.Ai?go 

Żjni. iki 9SJr'G. N3I 

NakUd liLi:łt.HM> ' 



UŚMIECH NUMERU | 

OKULISTA DLUCO ŁiAdA pA^łn-ntA, wreszcie H 
mówi: Q 

— Mb p»n dziwne dGhdrzeniddczu i nie wiem sh^fl n 

sio- to u pena wzi^o... ' 

— To proBta, pBn]D doktarze , ^entem ogromnym ^ 

młtoónihiam hrzyiAw«lc I j.eśiE ^edno maj^oho f^ytii I 
haeta poziome, drugie w tym BamymdZBBiuzejmuIu ' | 
el^ hnslemi pionowymi. j 



ugoda. / 

htdra nikogo nie zadowoli. Do utniil Jai i teraz wazyacy myślaMdmy 
tylko o nim- go n1e skrzywdzi#. I o jego ktryku, gdy zahaczył ojca- 


My^ioliśmy o nim wazyaoy z wyiethiam TuperUi. 

- Cu cheeu zrafaiA7 

Taperl widzal tylko mojago ojcfl. pin zwrAoal uwagi na Chtopako, jakby 
to, id przBstraszyl go i pozwolił mu sio prowadzi#, przeatatci by# 
waZPa. UsiadL a mdj ojciai; usiadł naprzeciw niegu. 

^ Co ty zrabIłeA? 

T hllc. 

Tapert wyciągnął kalejn^tgo papiamsii i zapalił, akrut^fi tytoniu apadl 
liu atit, nn tłj wycinarrrj przaz wiele lat ta|anini«ą wyapd. Strzepną! go 
I patrzył w lądy i przesmyki. 

- Alo ucnklaś. 

- On nio octdyehel. Tek nrr eią wydawało. 

- Nie próbowałeś mu pom ^ 

Tapert nln adpowiedział. Paill apokojnle t [ego rąha ule dneałe 1 przestał 
sń? pocić, jakby Bame abecno^ mojego ojca gwarantowała mu- bezpFe- 
ozeóstwo- 

- Nio mu się nie atalo-bąknął wroazcio. 

- Nlc7 

CHópak nie wytrzymał: 

- Niech pan co£ z nim zrobi - krzyknął. ^ Mogą ZAteletaniiiWA# po 
niilicj.r,v Albd przyprowadzi# Mazanaweklega. 

- Nie. 

CNopak nie proteetowel. Sytuacja wymknęła mu aląz rąk. 

- Po co tu przyjachaiei? - spyle! ajdecjuit po rakdrugl, Jak pdphked' 
niego dnia. 

I odpowledt brzmiała Tek samo: 


- Odwledzió trą. 

MAJ ojdeo Wtłeł. 

- .^brofa^ cqś7 

- Nie -powiedział Tapert, a jednoczeńitkr odezwot lip głos jego syna; 

- Tek, 

- Zabrałempolwlerdzlt Tapert. 

IMAJ d|ciec watał. 

- Prowadź do tych rzeczy. 

- $ą W twoim ogrodzia. 

- W mdim ogrodzie? - w głosie ojca po rez pletwtky pajewllo elą cijś 
więoaj nUr pogardę. 

- Taft. Znalazłam przajścia. 

- Nie mn przejdola. 

- yyidocznia jeet - Tapart uftmiechnęł się i takło wstał, łanlwia 
i spokojnie. - Chodimy. 

Mój ojciec kiwnął ^ową, odsurteł kotarę i Jać akulH elę, prawie 
wpełzając pod kołdrę, alo DOgden Tapert nawet na niego nie spcjtzał. 
Obok tapczanu były wąskła drzwi, które dopiero teraz Meuwotytam, 
ukryte za licznymi sznurkami, rin kłAte nanizano kołorówo paciorki - 
ojciec otworzył ja i cło dpmko natychmiast Wpełzł wilgotny powiaw. 

Tepert ruuył pierwszy, mój ojolecgło wą wskazał nem drogą łCIrtapak 
oderwał arą od drzwi weji^jewych, przesiedl przez kucłinlą, przez 
wnękę i zanurzył «ię w tamtym śwJeęle, Znlhnął. A ja zwiekalam. 

- Prędzej - rozkazał gniewnie ojciac. 

Dokończenia na atr. 7 
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